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N o w y  „ s u k c e s ”
Od szeregu już lat polska polityka 

zagraniczna przeszła w wyłączną i n;e- 
podzielną dzierżawę „elity".

Kraj, miljony jego obywateli — do któ 
rydh pomocy każde Państwo zawsze o- 
statecznie uciekać się musi, choćby dy­
plomacja oficjalna Bóg wie co nabroiła! 
— w Polsce specjalnie, na politykę za­
graniczną nie tylko żadnego niepoaiada 
wpływu, ale najmniejszej nawet, choćby 
pozorr.j nad nią kontroli. Społeczeństwo 
postawiono w roli bezwolnego jagnięcia, 
zdanego z dobroduszną ufnością na 
„opiekę" swego ,/pasterza".

Czegoś podobnego nie znajdz1 e się 
nigdzie zagranicą, choćby nawet w ta­
kich krajach jak N iem icy czy Włochy.

Hitler dla swej polityki, całemu świa­
tu grożącej wojną szukał oparcia w no­
wych „wyborach" do parlamentu, zakro 
jouych na miarę wielik'ego „plebiscytu". 
Jak  sfabrykowanego wiadomo, mniejsza 
zresztą o to. Mającego jednak ten de­
monstracyjny cel, by „markować" wo­
bec świata, że za odwetowym szałem 
hitleryzmu stoi cały niemiecki „narćd".

Mussolini od czasu do czasu czy to w 
Izbie ozy przy mnej okazji, wygłasza 
przemówienia, mające stwarzać pozory, 
jakoby rząd faszystowski w dziedzin i 
polityki zagranicznej — działał „w po- 
roanimieniu" z opinją publiczną swego 
kraju.

I pierwsze i dlrugie jest niewątpliwie 
komedją... Ale poza nią kryje się jednak 
należyte zrozumienie tego faktu, ie  
przedwojenna dyplomacja „z bożej łaski" 
uważająca „swoje" ludy tylko za pion­
ki na szachownicy światowej, dawno 
już spoczęła w magazynie poła­
manych bezwartościowych gratów. I że 
żaden Rząd, jawnie manifestujący swą 
„suwerenność" wobec własnego kraju 
i jego opimiji — choćby niewiadomo, jaki 
„silny” — nie może się spodziewać, by 
świat dzisiejszy tak bardzo liczył się z 
jego stanowiskiem, zwłaszcza w momen 
cię i na terenie takich ciężkich, jak obe­
cnie, zmagań międzynarodowych,

I to  właśnie zrozumienie, ta  przezor­
ność, zmusza nawet dyktatury faszystów 
skie do stwarzania choćby fałszywych 
pozorów „zgody” i „porozumienia" ze 
społeczeństwem.

Tylko u nas żądanie, by kraj, choóby 
od czasu do czasu, informowany był o 
rozwoju naszej polityki zagranicznej czy 
jej sukcesach" — uważa się za „Obrazę”.

Gdy w ostatniej sesji sejmowej kluby 
opozycyjne wystąpiły z wnioskiem, by 
p. minister Beck chociażby tylko Komi­
sję Zagraniczną — przecież swojego Sej­
mu, bo z ogromną większością rządo- 
wą — poinformował o najważniejszych 
dla Polski problemach bieżącej polityki 
międzynarodowej.., spotkała je odmowa, 
a służba prasowa systemu naurągała, na 
jego komendę opozycji, że „wtrąca się 
w nieswoje rzeczy”.,.

Tymczasem mnożą się „sukcesy" Pol­
ski na arenie światowej.

Niedawno temu mieliśmy wizytę p. 
Barthou w Warszawie. Przyjęcia, ser­
deczności, bankiety i jak zawsze jarmar­
czna prasowa reklama dla naszej... zręcz­
nej dyplomacji, obwoływanie głębokiej 
przyjaźni z Francją, a nawet — bo i to 
było — obiecanki ogromnych „korzy. 
ści“, jakie z tej przyjaźni wynikną dla 
życia gospodarczego Polski w postaci 
francuskich kapitałów, które „napłyną" 
i t. d.

Aliści w niespełna dwa miesiące po 
tych „serdecznościach" i horoskopach— 
ogólny kociokwik... Oto cała prasa fran­
cuska aż zaroiła się w dniach ostatnich 
od rozmaitych mniej lub więcej cierp­
kich uwag pod adresem Polski. Cóż się 
stało?... W Genewie obraduje, a raczej 
dogorywa „Konferencja Rozbrojeniowa", 
która radaby utrzymać choćby pozory 
życia, zagrożonego zajadłemi wojenne- 
mi wichrzenlami rządów kapitalistycz- 
Łych, przedewszystkiem faszystowskich,

99
w tej chwili głównie Niemiec. Central- 
nem zagadnieniem obrad jest sprawa roz. 
brojenia i bezpieczeństwa.

Anglja, pragnąca ciągle odgrywać rolę 
„medjatora", wystąpiła z projektem, by 
próbować skłonić Niemcy do powrotu 
do Ligi Narodów i aż do zakończenia 
tych starań tak czy owak, odroczyć o- 
brady konferencji. Temu projektowi

sprzeciwiła się Francja, stojąc na stano­
wisku, że powrót Niemiec do Ligi każdy 
powita z uznaniem, ale z tego nie wy­
nika, by przedstawiciele państw całego 
świata mieli czekać, aż Rząd hitlerowski 
się namyśli; należy więc dalej prowadzić 
obrady na tej podstawie, że państwa ze­
brane na konferencji — choćby bez u- 
działu Niemiec — wprzód muszą obmy­

śl eć trwałe i zupełnie pewne gwarancje 
powszechnego bezpieczeństwa — przez 
określenie: kogo uważa się za napastni­
ka i zobowiązanie do wzajemnej pomo­
cy, a dopiero potem mówić się będzie 
o rozbrojeniu. To zupełnie słuszne sta­
nowisko Francji, poparły liczne inne 
państwa, jak Rosja, Czechosłowacja, Ru. 
munja, Jugosławja, Grecja, Turcja, nie

Kompromis genewski
Tekst rezolucji, zaproponowanej przez 

Barthou, a będącej owocem KOMPRO­
MISU pomiędzy stanowiskiem Francji a 
stnowisłdem Wielkiej Brytanji, został 
przyjęty w piątek po południu przez 
Komisję Główną Konferencji Rozbroje­
niowej. Jak pisaliśmy wczoraj, formuła, 
dotycząca ustępstw dla hitleryzmu, zo­
stała Zojacznie osłabiona, stała się więc 
znacznie mniej „ustępliwą”. Delegacje 
Polski i Związku Republik Sowieckich 
poczyniły pewne zastrzeżenia. Zastrzeże 
nie polskie odnosi się — zupełnie słu­
sznie do metody osobnych rokowań po­
między t. zw. wielkiemi mocarstwami.

Depesze poniższe dają przegląd po­
glądów prasy europejskiej na sam kom­
promis.

WE WŁOSZECH.
Prasa wiosna ustosunkowuje się do 

kompromisu niezwykle krytycznie. Wie 
kszość dzienników widzi w rezolucji 
kompromisowej jedynie manewr, dążący 
do zamaskowania niepowodzenia Kon­
ferencji. Jedynie przychylną ocenę znaj 
duje punkt rezolucji, mówiący o konie­
czności powrotu Niemiec na Konferencję 
Rozbrojeniową. Włochy popierają wszak 
„na całego" politykę Hitlera

WE FRANCJI.
Prasa francuska poświęca dużo uwa­

gi kompromisowi genewskiemu, okre­
ślając go jako osobisty sukces min. Bar­
thou, który zdołał utrzymać podstawo­
wą tezę francuską, wysuwającą zagad­
nienie bezpieczeństwa na pierwszy plan. 
Dużym sukcesem jest również uniknięcie 
rozłamu z Anglją. Stosunki francusko - 
angielskie weszły obecnie po zawarciu 
kompromisu w nową fazę, pomyślną dla

zacieśnienia współpracy francusko - an­
gielskiej.

W ANGLJI.
Stanowisko prasy angielskiej jest dość 

niejednolite. Dzienniki podkreślają wpra 
wdzie zgodnie pozytywL’e wyniki posu­
nięć min. Barthou w Genewie, sądy o  
skutkach tych posunięć są jednak roz­
bieżne. Gdy caęść dzienników staje na 
stanowisku, że osiągnięcie porozumie­
nia w Genewie pozwoli na kontynuowa­
nie prac Konferencji, „Daily Telegraph" 
i suereg it.nych pism podkreślają, że po­

nowne zebranie się Konferencji Roz­
brojeniowej jest wątpliwe.

RADA MINISTRÓW FRANCJI.
Odbyło się wczoraj posiedzenie gabi­

netu, na którem minister Barthou przed- 
tsawił rolę delegacji francuskiej na tere­
nie Genewy w sprawach, związanych z 
załatwieniem kwestji Zagłębia Saary 
oraz w sprawach rozbrojeniowych, Pre- 
mjer Doumergue złożył podziękowanie 
Barthou, winszując mu rezultatów jego 
działalności i inicjatywy.

Jak Dollfuss „uspokoił" Austrię?
Akcja terorystyczna w Austrji przy­

biera z każdym dniem coraz większe 
rozmiary. Po szeregu lokalnych zama­
chów na gmachy publiczne i  lokalne u- 
rządzenia komunikacyjne dokonano wczo 
raj w nocy poraź pierwszy dwuch zama­
chów bombowych na główne linje kolei 
związkowych, łączące Austrję z siecią 
linij zagranicznych. Na głównej linji ko­
lejowej, łączącej Wiedeń z Zurychem, 
wysadzono pod miejscowością Vockla- 
markt most kolejowy. Zamach wykona­
ny został zaledwie 10 minut przed przy-

W Hiszpanii
W prow adzona zosta ła  cenzura

Rząd wprowadził cenzurę wszystkich 
informacyj prasowych. W okolice Jaen 
wysłany został z Grenady oddział pie­
choty celem zapewnienia spokoju. (PAT)

Sensacja
Hitler grozi Schachtowi obozem koncentracyjnym

„Le Capital" (dziennik paryski) przy­
nosi artykuł, w którym podaje rzekomo 
zupełnie autentyczną rozmowę prezesa 
Banku Rzeszy Schachta z kanclerzem 
Hitlerem. Dr. Schaćht zwrócił uwagę 
na trudności ekonomiczne i monetarne 
Niemiec. Powodują je głównie bankie­
rzy żydowscy, których akcja jest szko­
dliwa dla Niemiec, Kanclerz miał się wy 
razić, że zagraniczne placówki niemie­
ckie mają polecenie utrzymywania naj­
lepszych stosunków z bankierami ży­
dowskimi. Zresztą pogłoski o ostrym

kursie antysemickim w Niemezch nie 
odpowiadają prawdzie, przeciwnie w 
ostatnich czasach Rząd niemiecki jest 
przedmiotem ataków ze strony dzienni­
ków skrajnie antysemickich, tak np. 
„Der Stiirmer” nie oszczędza nawet o- 
soiby kanclerza- Dymisj' dr. Schachta 
Hitler nie przyjął, twierdząc, że obowią- 
źkiem obywatela niemieckiego jest wy­
trwanie r.a posterunku aż do odwoła­
nia go przez władze, w przciwnym ra­
zie czeka go obóz koncentracyjny. 
(PAT).

Dziś w „Międzynarodowym Dniu Dziecka"
odbędzie się w Warszawie o g. 11 r. w sali „ATENEUM” przy ul. Czerwo­

nego Krzyża 20

A K a d e m ja  D z ie c ię c a
urządzona staraniem

Robotniczego Tow arzystw a P rzyjació ł Dzieci
W programie:

przemówienia, śpiewy, deklamacje, produkcje zespołów dziecięcych, orkie­
stra.

byciem pociągu pośpiesznego Paryż — 
Zurych — Wiedeń. Pociąg zdołano za­
trzymać w ostatniej chwili zaledwie kil­
kaset metrów przed zniszczonym mo­
stem. Według komunikatu wydanego 
przez władze policyjne, szkody wyrzą­
dzone zamachem spowodują na tej linji 
conajminiej tygodniową przerwę w ko­
munikacji.

Drugi zamach bombowy został dokona­
ny na linji kolejowej Wiedeń — Triest 
pomiędzy Semmeringiem i Breitenstem. 
O rozmiarach szkód, wyrządzonych na 
tej linji, brak narazie ściślejszych da­
nych. Wczoraj w nocy w miejscowości 
Lu eg oddział złożony z 10 osób, napadł 
na paitrol straży bezpiccezństwa. Jeden z 
członków straży został zabity i jeden 
ciężko ranny. Napastnicy pod osłoną no­
cy zdołali zbiec nierozpoznani. (ATE.).

Jak  podają ze źródeł urzędowych do­
konano wczoraj w nocy trzeciego zama­
chu bombowego na linję kolejową pomię­
dzy Spitz i Aggsbach. Na przestrzeni kil­
kudziesięciu metrów przerwano tor. Za­
mach ten ma, zdaniem kół kompetent­
nych, charakter demonstracyjny. Wczo- 
raj bowiem przybyć miała do Wachau, 
położonego przy zniszczonym obecnie 
torze wycieczka członków korpusu dy- 

lomatycznego z Wiednia..

Kampanja
przeciw ko ubezpieczeniom  
społecznym

Izba przemysłowo - Handlowa w W ar­
szawie rozesłała ankietę, celem które; 
jest zebranie materjałów i cyfrowych 
danych, które wyzyskane będą do wy­
stąpień o zmianę przepisów ubezpiecze­
niowych w kierunku obniżenia „obcią­
żeń” przemysłu i handlu na rzecz ubez­
pieczeń społecznych.

Rola polskiego radja
(PID.). W związku z zapowiadaną wi­

zytą ministra propagandy Rzeszy, Goeb­
belsa, w Warszawie, który wygłosić ma 
odczyt w dniu 13 b. m. o ideologji naro­
dowego „socjalizmu”, zorganizowany bę­
dzie — jak sie dowiaduje agencja PID. — 
SPECJALNA PRELEKCJA W POL- 
SKIEM RADJO. Prelekcja ta transmi­
towana będzie na wszystkie rozgłośnie w 
Polsce i poruszyć ma znaczenie wizyty 
Goebbelsa, jak i główne momenty w jego 
odczycie.

mówiąc naturalnie o BelgjS, krajach skan 
dynawskich i t. p.

Ogólną tylko ciekawość wzbudzało, ja­
kie na Komisji Głównej stanowisko zaj­
mie Polska, najbardziej chyba ze wszyst 
kich państw — choćby za parę lat — 
narażona na odwetowe apetyty hitlery­
zmu. Ciekawość powszechna była tern 
większa, że zwłaszcza po ostatnich „ser­
decznościach" francusko .  polskich o- 
czekiwano, iż w szeregu państw, które 
razem z Francją żądają konkretnych gwa 
ramcyj pokojowych, nie zabraknie prze. 
dewszystkiem... Polski.

I po tern oczekiwaniu przychodzi nie­
spodzianka.

Zabiera głos p. Beck i wygłasza prze­
mówienie takie niejasne i niezdecydowa­
ne, iż opinja publiczna jedno tylko zro­
zumiała, mianowicie, że Polska nic po­
piera stanowiska Francji i współdziała­
jących z nią państw.

By*nie posądzano nas o przesadę, za­
cytujemy glosy prasy francuskiej, tej 
samej, k tóra po powrocie z Polski min. 
Barthou najprzyjaźniej o Polace *ię wy­
rażała.

Oto jeden z najpoważniejszych bur*
żuazyjnych dzienników francuskich ,,E- 
cho de Paris” (nr. z 4 b. m.) o mowie 
p. Becka, pisze tak:

— Francja, Rosja Sowiecka, Czecho­
słowacja. Rumunja, Jugosławja, Gre­
cja, Turcja opowiedziały się za rękoj­
miami bezpieczeństwa na pier wszem 
miejscu... Wyliczyliśmy państwa, dzia­
łające w tym samym kierunku eo Fra- 
cja, ale nie mogliśmy do nich włączyć 
Polski. Cóż zatem robi rząd warszaw­
ski? Wczoraj, w komisji głównej, płk. 
Beck minister spr. zagr., wziął udział 
w rozprawie. Ustalenie znaczenia jego 

przemówienia jest kłopotliwe. Minister 
polski zadowolił się zgrupowaniem zdań 
ostrożnych i do niczego nie obowiązu­
jących... Wystrzegał się wypowiedzenia 
słowa: bezpieczeństwo. I  uchodzi on za 
za przeciwnika zawarcia układów o po­
mocy wzajemnej w razie napadu. Pol­
ska, obojętna w sprawie zbiorowego 
działania na rzecz poparcia Europy, 
zbudowanej w r. 1919, w której ona sa­
ma odnalazła swe miejsce, cóż za pa­
radoks! Niepodobna, by trw ał on dłu­
go, ale już to, że może on być wyzna­
wany, choćby pośrednio przez kilka dni, 
już jest rażące...

A dalej:
Nikt nie zamierza naruszać swobody 

i niezależności postanowień Polski. Wol­
no jednak zauważyć, że polityka, której 
jedynym zrozumiałym celem jest skie­
rowanie wszećhniesnieekiego naporu ku 
Rosji i ku Dnajowi, w lekkomyślnej na­
dziei, że obszar polski, pośrodku, zosa- 
nie nietknięty, nie mogłaby się pogo­
dzić z działalnością rządu w Paryżu.

W podobny sposób oceniają sprawio­
ną Przez p. Becika niespodziankę inne 
pisma, nietyllko francuskie ale i innych 
krajów, gdy prasa hitlerowska — natu­
ralnie! — złośliwie cieszy się z wielkich 
dysonansów w łonie Konferencji Roz­
brojeniowej.

Bo cóż to za osobliwy dla świata wi­
dok... W momencie, gdy ogromna więk­
szość państw europejskich szuka możli­
wie pewnych gwarancyj przeciw na­
padowi ze strony hitleryzmu, jedna tyl­
ko — właśnie! — Polska urządza eks- 
traturę, którą nie wiadomo czem tłu­
maczyć. ,

Charakterystyczna też rzecz, te  pra­
sa „sanacyjna", która każdy krok na­
szej dyplomacji, tak gorąco zawsze za­
chwala w tym wypadku dziwnie skrom­
nie milczy.

Mnożą się nasze „sukcesy" nietyllko 
na froncie wewnętrznym ale i zagranic* 
nym, Ale równocześnie wzrasta coraz 
cięższa odpowiedzialność za wszystkie 
ich dla kraju następstwa. '

KCZ.
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Co się dzieje na Litwie?
Dymisja Rządu Tubelisa. Szef sztabu uczestniczył w zamachu

Wczoraj nad ranem otrzymano w Lon 
dynie wiadomość z Kowna, żc w piątek 
późnym wieczorem Rząd Tubelisa zło­
ży! na ręce prezydenta Sme tony ZBIO­
ROWĄ DYMISJĘ. Prezydent polecił 
Tubelisowi i członkom jego rządu spra­
wowanie czynności aż do chwili ufor­
mowania się NOWEGO GABNIETU.

(PAT).
•  «

*

Według prywatnych ioformacyj misję 
tworzeń a nowego Rządu ma otrzymać 
(dotychczasowy prezydent m iasta Kow­
na i b. gubernator K łajpedy Merkis. 
Obecny prem jer Jubelis m o objąć mini- 
sterjum finansów. M inistrem spraw za­
granicznych ma zostać przyjaciel p re ­
zydenta Smetony — k s ą d z  Tomaszaj- 
tis. Praw dopodobnie nastąpią również 
zmiany na innych fotelach m inisterial­
nych. Trudno w  tej chwili powiedzieć, 
czy dym śja Rządlu jest częściowem u- 
stęipstWem ze strony  prezydenta Smeto­
ny w stosunku do organizatorów  zam a­
chu wojskowego, czy też w ywołana zo­
sta ła  trwającym  oddawna w społeczeń­
stw ie litew skiem  niezadowoleniem  z po 
sunięć Rzącu Tubelisa, a zwłaszcza z 
jego polityki zagranicznej.

Niem eckie. Biuro Informacyjne tw ier­
dzi, że przesilenie gabinetu litewskiego 
miało być wywołane zgłoszeniem dymi­
sji przez m rn 'stra wojny G edrajtisa i mi­
nistra spr. zagranicznych Zauniusa. W o 
beic tego gabinet zebrał się na naradę, 
która trw ała  w  p ią tek  do późnego w ie­
czoru i m iała przebieg dramatyczny. 
Posiedzenie zakończyła się uchwaleniem 
dymisji całego gabinetu.

DZIEJE NIEUDANEGO ZAMACHU
Wiadomości, nadchodzące do pism z 

Kowna, wskazują, że nieudany zamach 
sianu z 7 b. m. był zakrojony n a  szerszą 
skalę. Sztab zamachowców składał się 
przew ażnie z oficerów lotnictwa, którzy 
kierowa!' całą akcją. Przy pomocy kil­
ku óddziałów  w ojska zamachowcy za- m w  liócy szereg gmachów rządowych, 
mając do swej dyspozycji czołgi i samo­
chody pancerne, Poszczególne dzielnice 
miasta były odcięte. Jedynie stara  cz*ść 
miasta, w której znajduje s 'ę  pałac pre- 
sydenta Państw a, nie została opanowa­
na przez zamachowców. Grupa oficerów

z małym oddziałem • wojska próbowała 
zająć pałac Prezydenta, zaniechała jed­
nak swego zam iaru wobec energicznej 
postaw y straży. Po zajęciu gmachów 
rządowych w stolicy zamachowcy wy­
siali 4 samoloty na prowincję. Jeden z 
nich przyw  ózł W aldem arasa z miejsca 
jego przymusowego pobytu w Jezioro- 
sach, pozostałe trzy samoloty miały wia 
domość o  zamachu zakomunikować gar­
nizonom prowincjonalnym i pozyskać je 
dla akcji. Po przybyciu W aldem arasa 
do Kowna szef sztabu generalnego Ku- 
bilonas skomunikował się telefonicznie 
z prezydentem Państwa f usiłował na­
kłonić go do mianowania Waldemarasa 
szefem Rządu, na  co otrzym ał odpo­
wiedź: „Z aw anturnikam i politycznymi 
m e będę prowadził rokowań". Tej od- 
oapowiedzi zamachowcy się n ie  spodzie 
wali. Zdecydowane stanowisko prezy­
denta Smetony w płynęło na szefa szta­
bu generalnego, który odmówił akcji 
swego poparcia. Jednocześnie nad  ra ­
nem nadeszły z prowimej wiadomości, 
żc wojsko nie przyłączy się do zamachu. 
To zdecydowało o niepowodzeniu akcji. 
O godz. 7-ej rano zamachowcy zwinę­
li swe posterunki w  mieście i powrócili 
do swych kw ater. W  godzinę później 
życie w Kownie wróciło c'o normalnego 
sianu. (ATE.).

DEKLARACJA URZĘDOWA.
Z Kowna donoszą: urzędowa „Liefuvos 

Aidas", komentując nieudany zamach w 
Kownie, stawia zamachowcom zarzut, iż 
jedynym celem ich akcji była chęć zagar 
nięcia władzy z pobudek czysto egoistycz 
nych i że nie powodowali się oni w 
swych czynnościach żadnymi względami 
ideowemi. Tylko czujności władz bez­
pieczeństwa oraz ostrożności większej 
liczby oficerów zawdzięczać należy, że 
nie doszło do zamętu i przelewu krwi. 
Zamach mógłby wzniecić walki b ra to ­
bójcze, stawiając na kartę  los narodu 
litewskiego.

„Lietuvos Aidas" wskazuje dalej, i i  w 
obecnej chwili najważniejszemi dla Li­
tw y są zagadnienia W ilna i Kłajpedy. 
W róg z południa tylko czeka na rozka­
zy, aby uregulować swój stosunek z Li­
tw ą kosztem  naszej niepodległości. Są 
i tacy, którzyby chcieli oderwać od Li­
twy jeszcze jaką jej część. I w takim 
właśnie momencie znalazła się grupa lu­
dzi, k tóra  dla własnych interesów chcia­
ła wzniecić powstanie.

„Lietuvos Aidas" w zakończeniu w y­
raża przekonanie, że ostatnie w ydarze­
nia powinny społeczeństwo litewskie 
jeszcze bardziej zjednoczyć. Szybka i 
spokojna likwidacja zamachu dowodzi 
najlepiej, że ster państwa znajduje się w 
pewnych i mocnych rękach. (PAT.).

Nasze wydawnictwa
„Przyjaciel dzieci”

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI wydało na „Mię­
dzynarodowy Dzień Dziecka" osobny 
zeszycik „PRZYJACIELA DZIECI", wy 
dany bardzo starannie f ładnie.

Numer zawiera odezwę Międzynaro­
dówki Socjalistycznego Wychowania do 
dzieci robotniczych całego świata, dalej 
—■ hymn dzieci robotniczych, artykuły 
o „Dniu Dziecka", o dzieciach Austrji, 
nowelkę, wiersze, ilustracje.

Towarzyszki i towarzysze f Wasze dzie 
ci powinny otrzymać dzisiaj od Was 
„Przyjaciela Dzieci"!

27 dzień strajku
w Zakładach Wapiennych i Kamieniołomach
w  K ie lc a c h

(kor .własna)

Usunięcie robotników  z „Kadzielni" 
nie zmieniło sytuacji. S trajk trw a nadał.

W p atek  odbyło się zebranie dele­
gatów  ze wszystkich kieleckich fabryk 
i w arsztatów . Postanowiono jaknajwyda- 
tniej popierać strajkujących robotników 
aż do czasu zupełnego ich zwycięstwa.

Usunięcie strajkujących robotników  
z „Kadzielni" jeszcze bardziej zespoliło

całą klasę robotniczą w Kielcach- W śród 
strajkujących nastrój bardzo dobry.

W c ą g u  p iątku przybyły do Kielc 
nowe oddziały polioji.

Żadna ze stron nie podjęła dotychczas 
inicjatywy zwołania konferenji, Zastana­
wiające jest, że : inspektor pracy  Zajmu 
je stanow isko jedynie obserwatora.

S tra jk  w  p rzem y ś le  budow lanym
w  W a r s z a w ie
Rozpocznie się w poniedziałek

W piątek, 8 bm. odbył się na podwó­
rzu domu przy ul. W areckiej 7

wiec robotników budowlanych 
przy udziale ponad 2000 osób.

W'iec uchwalił rozpoczęcie strajku od

poniedziałku, 11 b. m. Strajk wybucha 
na skutek nieustępliwego stanowiska 
przemysłowców w sprawie zawarcia u- 
mowy zbiorowej.

M u n s / t■Uffuacz**'

R. K. S. „BAŁTYK"
Robotniczy Klub Sportowy „BAŁ­

TYK" w Gdyni zwołuje na dzień 22 
czerwca 1934 r. w  świetlicy T. U. R-a. 

NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE.

Porządek obrad:
1) Odczytanie protokułu z poprzed­

niego zebrania.
2) Sprawozdanie z działalności Za­

rządu.
3) Sprawozdanie z konferencji O krę­

gowej.
4) Dokompletowanie Zarządu.
5) Wolne wnioski.
T ow arzysze! S taw cie  się liczn ie!

ZARZĄD R. K. S. „BAŁTYK".

Kartel zeszytowy już działa
Rola Min. Wyznań Rei. i Ośw. Pub).

(w.) Przed trzema dniami zaalarm ow a' 
liśmy społeczeństwo wiadomością o 
tworzącym się nowym kartelu, który 
w sposób jeszcze bardziej cyniczny i bez 
względny wyciągać będzie pieniądze z 
kieszeni szerokich warstw. Tym razem 
ofiarą spekulantów  paść mają wszyscy, 
których dzieci uczą się w szkołach.

Powstał karte l zeszytowy. Dnia 6 
czerwca kilku „rycerzy przemysłu", czy 
hających na łatw y zarobek, zawiązało 
spółkę i — już są skutki tej nowej afe­
ry

Firm a „Cer.tropapier", dostarczająca 
papier na wyrób zeszytów .zaw arła już 
umowę z tym  nowym kartelem , którego 
nazwa brzmi: ,.Ceni.ro>zcszyt“. Na mocy 
tej umowy nienależący do kartelu  
w ytw órcy kajetów szkolnych nie bę lą 
mogli nabywać papieru. A więc jest cał­
kowity monopol.

W czoraj prezydjum zarządu owego 
„C entrozeszytu" — w skład którego 
wchodzą m. inn. pp. Truszewski. Proc- 
ner, Rotkopf i Nowak — udało się do 
Mmisterium Oświaty, gdzie definitywnie 
załatw iono sprawę. W edług posiadanych 
przez nas informacyj jutro, t. j. 11 b. m. 
ukazać się ma rozporządzenie .Min. W.

m

WYTWORNE
SUKNIE i KOMPLETY
SM Ł  BLUZKI, SZLAFROKI i PYJAMY

N A  S E Z O N  L E T N I
POLECA FIRMA

F U K S  I 0 K N Q W S K I
n a l e w k i

CENY ŚCIŚLE HURTOWE!
1 S  m .  7 .  TEL. 12-10-50.

R. i O. nakazujące dopuszczanie do 
wszystkich szkół, nietylko powszech­
nych, lecz i średnich, jedynie tych zeszy­
tów, k tóre będą posiadały napis:

„Zfóz grosz na budowę szkoły!"
Jak  już donosiliśmy, spukuJatici k a rte ­

lów zaraibać będą 3— i  grosze na każ­
dym zeszycie. Obecnie dowiadujemy się, 
że zarobek ich jeszcze bardziej wzroś­
nie, gdyż uzyskali obniżkę cen papieru, 
okładek i bibuły o 5 proc.

Ceny zeszytów „znormalizowanych" 
wynosić będą najmniej 10 groszy. Sprze­
dawane będą, oczywiście, i droższe ze­
szyty, ale zarządzenie Min. Wyzn, Rcl. 
i Ośw. Publ. spowodowało, że znikną już 
r.azawsze tanie zeszyty po 2 i pół gro­
sza.

K artel obwarował się dobrze; spisano 
umowę u rejenta i uczestnicy tej zmowy 
zgodzili się na następujące warunki: 
przy kupnie rolki papieru, starczającego 
na w yprodukowanie 1250 zeszytów, każ 
dy wytwórca, zrzeszony w kartelu wno­
sić będzie do kasy „Centrozeszytu", po ­
za ceną papieru jeszcze 19 zł. 50 gr. Z 
tego 12 zł. 50 gr. pójdzie na Fundusz b u ­
dowy szkół, a 7 zł. zatrzymuje kartel ty 
tuleni gwarancji, że nie będzie sprzeda­
w ał zeszytów taniej, niż po 10 groszy.

Jak  się dowiadujemy, karte l zeszyto­
wy w płaca sumę kilkuset tysięcy złotych 
M inister juan W yznań Rei. i Oświeć. P u­
blicznego na poczet owych „groszy", ;a- 
kie pójść mają na budowę szkół.

Z w y c lę sK i s tr a jk
w browarach lwowskich

Po trzech dniach strajku w browarach 
lwowskich, rzeprowadzonego przez pra. 
cowników z ogromną wytrwałością i bo­
haterstwem, pracownicy osiągnęli ZWY­
CIĘSTWO, wobec czego strajk został 
zakończony.

Ogromne powodzenie
nielegalnej prasy w Austrji

Dom srą nam z W iednia, że zaw ie­
szona przez rząd Dollfussa, a obecnie 
w Brnie drukow ana „Arbeiter - Zei- 
tung", naczelny organ austriackich so­
cjalistów, jest obecnie w Austrji maso­
wo kolportow ana.

Gdy w całej Austrji trw a cichy boj­
kot prasy prorządowej, k tó ra  nie ośmie 
la się głośnego słowa pisnąć naw et o 
tern, co się we własnym kraju dzieje, to 
nakład „A rbajterki" z dnia na dizień 
rośnie i osiągnął już wysokość nakładu 
z okresu przed w ypadkam i w lutym  r. 
b. Nielegalny dziennik ten jest obecnie 
najbardziej rozpowszechnionem pismem

w Austrji, pomimo iż każdego pochw y­
conego kolportera  sadzają do paki na 
kilka miesięcy, a czytelnika schw ytane­
go na „gorącym uczynku" czytania „Ar- 
b te ite r - Zeitung" sadzają na k ilka  ty- 
godtr.ti do paki.

T ak  samo przem ycany jest m asowo do 
A ustrji tygodnik socjalistyczny „Der 
Kampf", który  znowu zaczął się ukazy­
wać.

Prócz p rasy  periodycznej niem a ty ­
godnia, by po Austrji nie rozrzucano 
jakiejś nowej odezwy lub ulotki, w yda­
nej przez austrjacką Socjalną D em okra­
t ę .

Świat w zdarzeniach
K r ó t k i e  wiadomości telegraficzne

ZDOBYWANIE PRZYRODY
Według doniesień z Moskwy sowiecka 

ekspedycja wysokogórska, badająca szczy­
ty  Pamiru, urządziła na wysokości 2.400 
m tr. nadawczą stację raajow ą, przy pomo­
cy której komunikować się będzie z pań­
stwowym Instytutem  Geologicznym z Mo­
skwą. Członkowie ekspedycji zamierzają 
spędzić na szczytach Pam iru nietylko lato, 
lecz również i zimę. (T E ).

**
Si!

Według doniesień z Moskwy w najbliż­
szych dniach odpłynie z portu wc Włady- 
wostoku 5 okrętów celem przeprowadzenia 
dalszych badań okolic 'podbiegunowych, 
Tym razem chodzi o zbadanie północnego 
wybrzeża półwyspu Czukockiego. (A TE).

ORKAN W KOREI
Z Tokio donoszą, że w tych dniach w y­

brzeża Korei zostały nawiedzone przez nie­
zwykle silny orkan, który wyrządził znacz­
ne szkody; 1(58 łodzi rybackich zatonęło. 
Ogółem zginęło 900 rybaków. (A TE).

SENSACYJNY PROCES POLITYCZNY
Onegdaj rozpoczął się w Nowym Jorku 

proces 9 morderców biskupa ormiańskiego 
Leona Touria zasztyletowanego w wiecór 
wigilijny podczas odprawiania nabożeń­
stwa. Sprawcom udało się wskutek paniki, 
ja k a  powstała w świątyni, ujść niepostrze­
żenie. Dochodzenia przeprowadzone przea 
policję nowojorską wśród Ormian, zamiesz 
kałych w Nowym Jorku, doprowadziły do 
wykrycia sprawców, którzy rek ru tu ją  się 
ze zwolenników narodowego ruchu orm iań­
skiego, dążącego do odbudowy dawnego 
państwa narodowego Ormian. Biskup Leon 
Touria kilkakrotnie przeciwstawiał się pro 
gramowi tego ruchu i uważany był ogólnie 
za przeciwnika odrodzenia narodowego 
Ormian. Na tern tle doszło do zamachu. 
Zamachowcom grozi kara śmierci. (ATE).

PROROCTWO CYGANKI
W związku z nieoczekiwanem zwycię­

stwem konia „W indsor Lady“ w tegorocz­
nych Derby w Anglji opowiadają w kołach 
zwolenników toru  wyścigowego dziwną hi- 
storję, która wzbudziła zarówno wśród by­

walców toru, ja k  i właścicieli stajen duże
zaciekawienie. W roku 1868 pewna cygan­
ka wywróżyła jednemu z wielkich właści­
cieli sta jn i wwyścigowych, że za je j życia 
żaden koń, którego nazwa zaczyna się na 
literę „W “ nie odniesie zwycięstwa w D er­
by.

Istotnie w tym  roku po raz pierwszy od 
66 la t zwyciężył w Derby koń, którego n a ­
zwa zaczyna się od litery „W “. Właściciel 
zwycięskiego konia, znając tę  przepowied­
nię odszukał adres cyganki i stwierdził, że 
zm arła ona przed rokiem w kilka tygodni 
po zeszłorocznych Derby. Tegoroczne zwy­
cięstwo „W indsor Lad“ uważane je st po­
wszechnie jako potwierdzenie przepowiedni 
cyganki. (A TE.).

Antonow-Owsiejenko
przeciwko samowoli

Nowomianowany prokurator R. S. F. 
R. R., b. poseł sowiecki w W arszaw *, 
p. Antoni Owsiejenko, oświadczył w  wy ­
wiadzie prasowym, że uważa za naczel­
ne zadanie sądownictwa sowieckiego 
„wpojenie przekonania, że prawo so­
w ieckie obowiązuje wszystkich bez wv- 
jątku i polega na stanowczej obroni* 
przez państw o słusznych praw  obywate­
la". W ywiad p. Antoniego Owsiejenki 
kom entow any jest powszechnie, jako zde 
cydowane w ystąpienie przeciw ko samo­
woli władz administracyjnych.

niaułk! Zakonnik
i  nurką

znane od 1602 r.
Regulują żołądek, chronią od 
reum atyzm u, cierpień w ątroby, 
nad.niernei otyłości, artretyzm u, 
uderzeń krwi do głow y, uśmie­
rzają hem oroidy, czvszczą krew 
i przy skłonnościach do obstrukcji 
są łagodnym środkiem przeczy­

szczającym .
U życie  1 do 2 p igu łek  na  noc.

Żądać z Zakonnikiem.

Towarzysze Robotnicy!
Każdy socjalista, każdy świadomy ro ­

botnik winien nos:ć i rozpowszechniać 
oznakę socjalistyczną

„trzy strzały" 
symbol walki z faszyzmem.

Oznaki nabywać można w Admini­
stracji Robotnika lub w Składnicy Czcr 
wonego H arcerstw a, ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

Czas odnow ić p re n u m e ra to
na m iesiąc czerw iec

^NA NADCHODZĄCY SEZON .

L E T N I
PO LECA N A JW IĘK SZA  
HURTO W N IA w PO LSCE NI. HOFMAN

N A L E W K I  3 8 ,  tel. 11-55*72
(FRONT. I-sze PIĘTRO)

d u ż y  ™  suK|ENf PŁASZCZY, kostjumow,
K O M P L E T Ó W ,  B L U Z E K ,  S P Ó D N I C  I S Z L A F R O K Ó W  ■ ■  

■■n — CENY B. PRZYSTĘPNE -

B I E D Ę  JUŻ ZNASZ— TERAZ WARTO POZNAĆ B0GACTW(
NABYWAJĄC SZCZĘŚLIWY LOS LOTERYJN

W KOLEKTURZEFgUN W arszaw a, Centrala, Nowy Świat 19
1 oddziały m iejskie —

Ciągnienie I-ej klasy 30-ej Lotarji Państw ow ej rozpoczyna slą Ju t 19 czerw 
Główna w ygrana Ml  L J O N  Z Ł O T Y C H

Zam ów ienia zam iejscow e załatw iam y odw rotną poci
Konto w P. K. O. M  71

A. WOLANSK/
Zam iejscowy oddział • WILN 

ul. WIELKA
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L isty z Paryża

Trzy Kongresy
Paryi, 5 czerwca.

Z końcem maja odbyły arę jednocze­
śnie trzy zjazdy niecodziennej doniosło­
ści, ki Are żywo zainteresowały opinję 
francuską, a i niezależną opinję w Pol- 
*oe pobudzić w inny do zastanowienia. 
Zacznijmy od najważniejszego z pomię­
dzy nich, od Kongresu Partjł Socjali»tycz 
wej w  Tuluzie.

Tuluza, miasto południowe, liczące o- 
leoło 200,000 mieszkańców, ohliubiąpe się 
s ta ie ą  przeszłością, aniżeli Roma aeter­
na (Rzym odwieczny), od kilkunastu lat 
niepodzielnie rządzone przez soqalistycz 
ną większość, przyjęło 800 delegatów 
Kongresu z taką okazałością, z takim 
entuzjazmem t wiarą w zwycięstwo so­
cjalizmu, ie  marwet sprawozdawcy wiel­
kiej prasy burźuazyjnej w  Paryżu nie nno 
gli się oprzeć temu wrażeniu i z pew-nem 
zakłopotaniem podkreślali wybitnie so­
cjalistyczny charakter starożytnego gło­
du nad Garommą.

Jaką rolę Tuluza odgrywa i odegrać 
może w życiu francuskiego proletarjału 
t współczesnej historfi całego kraju, te ­
go dowodzą słowa, wypowiedziane przez 
generalnego sekretarza partji, tow. Pa­
wła Faure*a w odpowiedzi na powitalną 
mowę socjalistycznego mera: „GDYBY 
KIEDYŚ W  DNIU ŻAŁOBY I NIESZCZĘ 
ŚCIA PARYŻ PADŁ OFIARĄ ZAMA­
CHU STANU, W  TYM RATUSZU 
PRAWDOPODOBNIE ZEBRAŁYBY SIĘ 
STANY GENERALNE, ABY POWOŁAĆ 
PROWINCJE FRANCUSKIE DO WAL­
KI PRZECIW FASZYSTOWSKIEMU 
PARYŻOWI1*.

Kongres tegoroczny różnił się ód

99 Zarzewie"
Wcmrraj rozpoczął się w  Warszawie 

zjesd jubileuszowy ,JSARZEWIA", orga­
nizacji młodzieżą/ •  *«* przedwojennych —  
organizacji, która odegrała rolę naprawdę 
dużą w dziejach ówczesnych przygotowań
niepodległościowych.

Powstanie ,Zarzewi,a" w r. 1911 było ak 
tzm. rozłamu w ORGANIZACJI MŁO­
DZIEŻY NARODOWEJ, podporządkowa­
nej wtedy jeszcze kierownictum Stronnic­
twa Narodowo - Demokratycznego. Po raz 
pierwszy ruch niepodległościowy, skupiony 
dokoła P. P. S., otrzymał sukurs pośredni 
* zewnątrz, z całkiem innego Środowiska, 
ze strony ludzi, którzy wyszli z innej szko­
ły, » odmiennych założeń ideowych, z od­
miennych metod myślenia.

„Zarzewie" poszło z punktu „na lewou; 
inaczej byó zresztą podówczas nie mogło; 
RADYKALIZM SPOŁECZNY akcentowa­
no bardzo mocno; powstały „Drużyny Strze 
lecicie“ i „skauting"; nastąpiła po pew­
nym czasie współpraca z ruchem naszym, 
z ruchem MŁODZIEŻY POSTĘPOWEJ - 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ.

♦  *
a»s

Gdy wybuchła wojna, nastąpiło pewne 
załamanie. „Zarzeuńacy" Krakowa, Lwo­
wa, Europy Zachodniej poszli wraz z 
„Drużynami“ lojalnie, pięknie, ofiarnie do 
walki zbrojnej. W Warszawie ujawnił się 
nieoczekiwanie rozłam; grupa t. zw. STA  
RYCH ZARZEWIAKÓW (nazwisk dziś 
nie przypominam) przewędrowała „na ca­
łego" pod chorągme p. Romana Dmowskie­
go. Przeciwstawił się tcm.u ze wszystkich 
sił e pośród znanych w święcie nielegalnym 
działaczy ,Zarzewia" Karol POPIEL, pó£ 
mejszy samotny i sponiewierany przez 
przyjaciół z lat młodych WIĘZIEŃ BRZE­
SKI. Koniec końców „starty zarzewiaey" 
przegrali...

I.

swoich poprzedników zupełnie wyjątko­
wym nastrojem uczestników, odpowia­
dającym zgoła wyjątkowej sytuacji we­
wnętrznej ł międzynarodowej. Dwa 
zwłaszcza rysy były dominujące w psy­
chice Zjazdu: głęboki niepokój z powo­
du postępu faszyzmu francuskiego i wy­
bitny udiział młodzieży w dyskusji.

Cała polityczna i organizacyjna dysku­
sja obracała się około zagadnienia walki 
z nadciągającem barbarzyństwem faszy- 
stowskiem i obrony klasy robotni­
czej, wolności republikańskiej i socjali­
zmu przed grożącym ponownym zama­
chem stanu. Różme kierunki ścierały się 
na kongresie, lecz w czasie najzajadlej- 
szej nawet polemiki nie opuszczała mów 
ców myśl, że wszelkie różnice taktycz­
nych poglądów muszą być podporądko- 
wane konieczności zwarcia szeregów, 
które nakazuje groza wspólnego niebez­
pieczeństwa. Zdawało się, jak gdyby 
tragizm dziejów wypisał płomiennemi li­
terami na ścianach ,.Kapitolu" (gmachu, 
w którym obradował kongres) słowa: 
„WRÓG DOTARŁ DO BRAM WA­
SZYCH DOMÓW; PAMIĘTAJCIE, ŻE 
W WASZEM MĘSTWIE I W WASZEJ 
SOLIDARNOŚCI JEDYNE OCALENIE'*!

O ile zaś chodzi o występy przedsta­
wicieli młodzieży, to przemówienia ich 
stały na tak wysokim poziomie, tyle w

nich było rozmachu, a przytem odzna­
czała je taka dojrzałość sądu, ie  nieza- 
przeazenie wywarły one duży wpływ na 
ostateoane uchwały Zjazdu. Swoimi zma- 
kemiłemi przemówieniami wywalczyła 
sobie młodzież posłuch i poważną pozy­
cję na przyszłość i nie ulega wątpliwo­
ści, 'że odtąd kierownictwo partji liczyć 
się z nią będzie musiało poważnie we 
wszystkich ważniejszych decyzjach.

Głównym przedmiotem, około którego 
obracały się obrady, była kwestja: czy 
należy stworzyć plan organicznie ze so­
bą powiązanych reform gospodarczych, 
zdolnych zaspokoić bezpośrednie potrze 
by mas jeszcze w gospodarce kapitali­
stycznej, aby móc tym sposobem uzy­
skać potężny środek propagandy dla 
zdobycia władzy, a po jej zdobyciu — 
dla realizacji- sotejalizmu; czy też należy 
raczej poprzestać na starym zasadni­
czym programie i na propagandzie inte­
gralnego (całkowitego) socjalizmu z wal­
ką klas, jalko punktem wyjścia, wyklucza 
jącym wszelką możliwość częściowego 
urzeczywistniania socjalizmu w ramach 
ustroju kapitalistycznego? Zwolenni­
ków planu nazwaał prasa planistami, 
zwolemików integralnego sotejalizmu na­
zwano „tout-ou-rienislami1*, to znaczy 
głosicielami hasła: „wszystko aibo nic".

W dyskusji nad! tymi dwiema zasada-

S P r E S Z  J U Ż  I T y  P O  l O S  
oo WOLANOWA!

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA r54  
ODDZIAŁ? *  WARSZAWIE, ŁODZI. 

PWWANfOACH t ŁUCKU

Z A M I E J S C O W Y M  W YSY ŁA  SIE N A T Y C H M rA S *  
S O  t iSE Z EO N tE M  W P Ł A C E N IU  N A L E Ż N O Ś Ć *
OO P- Ł a  NA KONTO N. 18814.

mi zatarł się zupełnie dawny podział na 
lewicę, prawicę i centrum, gdyż za pla­
nem oświadczyli się najskrajniejsi lewi­
cowcy, jak: Żyromski, Marceau-PiYert
i t. d. i odwrotnie — przeciw niemu wy­
stępowali towarzysze znani skądinąd ja­
ko umiarkowani, nieomal jako „reformi- 
ści".

HERMAN LIEBERMAN.

Trzeci wiceminister 
Opieki Społecznej

Jak  r:as z wiarogodnego źródła infor­
mują ma wkrótce nastąpić mianowanie 
trzeciego wiceministra w Min. Opieki 
Społecznej. Będzie nim obecny wicemi­
nister Skarbu p. Jastrzębski.

&JC.O.

mim

Odrodzone barbarzyństwo
Kom unista Thaelm ann w  rękach siep aczy

**dc
Dziś obradują, nasi dawni koledsy-sąsic- 

dzi z przed dwudziestu pięciu lat. Podpi­
sali wtedy DWA ZOBOWIĄZANIA wobec 
własnego sumienia; jedno nosiło nazwę:
.NIEPODLEGŁOŚĆ"; drugie    „WY-
ZWOLENIE MAS PRACUJĄCYCH".

Pierwsze zotsało nnjkonane; ta drugie 
może wyrośnie przed oczyma jubileuszowe­
go zjazdu, przed oczyma jego uczestników, 
gdy porównamy dzisiejszą rzeczywistośó 
polską z szumnemi proklamacjami pierw­
szych roczników „Zarzewia"...

***
Och, nic chodzi tu o żaden, tani defetyzm, 

o żadną „złośliwość partyjną". Chodzi po- 
prostu o świadomość, że WALKA TRWA 
DALEJ, że trzeba przerwać łańcuch, łą­
czący Polskę z topielami „gasnącego świa­
ta"....

WALKA TRWA DALEJ... wbrew 
„Erpressom. Porannym" „Słowom“ uńleń- 
skim itd. itd. itd.

Tylko zabrakło w szeregach wielu daw­
nych „zarzewistów", loidocznie. „stary po­
piół żi/oin" pokrył, grubą warstwą „zapo­
mniane młodości sny".

$zy Pa zawsze? Czy JUŻ na stałe?,.
S. K.

Jeśli walka klasowa może usprawie­
dliwić chwilową izolację przeciwnika 

j  politycznego, to nic wymaga ona znęca-
I nia się nad nim i jego najbliższymi, i sto­

sowania do nich wymyślnej tortury, ob­
dzierania ich z honoru, z godności, z za­
sług.

Dochodzą nas zaś wiadomości, że w 
Niemczech, pomimo istnienia przepisów 
prawnych, ograniczających samowolę
władz nad więzionym obywatelem, po­
mimo ustawowo dopuszczonej kontroli
procesu, wbrew § 172 procedury nie­
mieckiej, sądy wyłączają jawność posie­
dzeń w sprawach politycznych ,jak np.
w  procesie Magdeburskim przeciwko 19
oskarżonym, sądzonym przez Kammer- 
gericht w kwietniu r. b., jak w procesie
7 oskarżonych, sądzonych przez Sąd A- 
pelacyjny 16.IV. r. b. w  Hamm, albo 24 
kwietnia r, b. w Jenie (Oberlandcsge- 
richt) i w  wielu innych wypadkach, nie 
mówiąc już o sądzeniu tych spraw przez 
sądy specjalne.

Procedura sądowa w procesach poli­
tycznych staje się coraz bardziej uprosz­
czona, sąd specjalny w Hamm w kwiet­
niu r. b. w procesie przeciwko 92 oskar­
żonym zbadał jedynego świadka, agenta 
policyjnego, i na tej podstawie wydał 
wyrok zasądzający.

Powołany obecnie w Niemczech usta­
wą z dm. 24.IV, 34 r. „Trybunał Ludo­
wy" do sądzenia spraw politycznych 
składa się z 5 członków, z których tylko 
przewodniczący i jeden z sędziów są 
prawnikami, reszta zaś członków kom­
pletu mianowana jest przez kanclerza 
Rzeszy z członków organizacji narodo- 
wo - „socjalistycznych", które dały do­
wody gorliwości w walce przeciwko wro 
gom państwa narodowo - „socjalistycz­
nego". Trybunał ten jest pierwszą i o- 
statnią instancją. Niema środka na u* 
chylenie jego decyzji. Wybór obrońcy 
musi być zatwierdzony przez przewod­
niczącego Trybunału. Trybunał ma p ra­
wo przytem w każdej chwili odwołać 
obronę. Proces może się odbyć bez 
śledztwa („Frankfurter Zeitung" z 3.V. 
r. b.). „Trybunały Ludowe" są uprawnio. 
ne nawet do wydawania wyroków śmier­
c i

Taki Trybunał ma właśnie sądzić by­
łego kandydata na prezydenta Rzeszy i 
posła do Reichstagu, Ernesta Thaelman- 
na, który już od 15 mies. pozostaje w wię 
zieniu, nie mogąc nawet skomunikować 
się z rodziną, ani z obroną. Pomimo, że 
„Trybunał Ludowy" powstał dopiero w 
kwietniu r. b., pomimo, że czyny zarzu­

cone Thaelraanowi w chwili popełnienia 
ich, przestępstwem nie były, pomimo, że 
prawo z zasady wstecz nie obowiązuje, 

1 Thaelmann stanie przed „Trybunałem 
Ludowymi" pod grozą kary śmierci.

Korespondencja z dnia 26 kwietnia 
r. b. („Freiheit" i „Pariser Tageblatt") 
podają ze słów świadków w procesie 
lipskim, Leopolda Singera, znajdującego 
się obecnie w Czechosłowaq'i, co nastę­
puje: „Byłem, mówi Singer, w więzieniu 
z Thaelmannem. Widziałem jeszcze 
Johna Scheera przed tern, zanim go za­
mordowano. Scheer był okropnie mal­
tretowany, oczy mu wprost wychodziły 
na wierzch. Był tak torturowany, po­
nieważ odmawiał podpisania „przyzna­
nia się do winy", które mu podsuwano. 
Przeszło cztery tygodnie był noc i dzień 
zakuty w kajdany. Pewien przeciąg cza­
su był zamknięty w celi zupełnie ciasnej, 
w której nie mógł się położyć, ani nawet 
usiąść. Pozostawiono go tam 48 godzin, 
aż do chwili omdlenia. Nogi miał strasz­
nie obrzmiałe, pokryte pęcherzami. Po- 

j lano je wodą, a gdy skóra popękała, 
1 znów go wpakowano do celi. Trzeba go 

było zmusić, aby przyznał się, że był

wysłannikiem Thaelmaana. Mówiono 
mu, że będzie skonfrontowany z  Thaeł- 
manneni, lecz konfrontacja ta  nie miała 
nigdy miejsca. Wiadomo, że Scheer był 
później zamordowany".

Signer dalej donosi, że Thaelmann był 
zakuty w kajdany zupełnie jak Scheer, 
z rękami skrzyiowanemi* w łańcuchach 
dzień i noc- Lecz Thaelmann pozostał 
niewzruszony pomimo tych tortur.

Międzynarodowy Komitet Wolnościo­
wy przysłał z Paryża swym przyjaciołom 
i współpracownikom w Londynie, No­
wym Jorku, Pradze, Kopenhadze nastę­
pującą depeszę:

„Dowiadujemy się, że Thaelmann 
jest ohydnie bity batami i rózgami ze 
stali. Obecnie po związaniu i zakuciu 
w łańcuchy rąk i nóg, wrzucano go do 
celi. Nadzór specjalny przez Sekcję 0- 
pieki nie pozwala mu komunikować się 
ze światem zewnętrznym. Żona jego 
od wielu tygodni nie miała pozwolenia 
na rozmowę z nim".

Ter ar stosowany do ludzi inaczej my­
ślących, zwanych przestępcami politycz­
nymi, rzucił postrach i na adwokaturę,

lała Po'ŝ J b--!
l wygniwa

«• s r .  £**■ -

powołaną do obrony słuszności i spra­
wiedliwości normatywnej, do obrony o- 
bezwładnionego „wroga" wobec setek 
tysięcy uzbrojonych od stóp do głów, u- 
mundnrowanych i ni eumun durówanych, 
opancerzonych stalą i ołowiem przeciw­
ników jego światopoglądu. Małoduszni 
obywatele - adwokaci, zdradzający nie­
wolniczą służalczość wobec władz, sieją 
panikę we własnych szeregach, obniża­
jąc prestige obrony politycznej. Sądzą 
oni, te  obrona przeciętnych mieszczań­
skich szubrawczyków, sprzeniewierców 
grosza publicznego i morderców podnosi 
ich dostojność, a obrona ludzi, poświę­
cających prywatę dla celów społecznych, 
przynosi im ujmę.

WACŁAW BARCIKOWSKI.

Przegląd prasy
WYBRANE NARODY.

„Polonia" poświęca artykuł wstępny 
wizycie rabinów u kardynała Kakowskie 
go i przy sposobności cytuje z „Wiado­
mości Literackich" to, co o żydach p i­
sał Antoni Słonimski (cytujemy według 
„Polonji"):

„Szkodliwe pod względem państwo- 
wem jest wychowanie młodych żydów 
na talmudzie, wpajanie im przekona­
nia, że są wybranym narodem, uczenie 
ich właściwie tych samych zasad, co 
dzisiaj Hitler w Niemczech, zaszcze­
pianie im pogardy dla wszystkich nie- 
żydów i nienawiści do wszystkiego, co 
nie jest żydowskie, a przedewszystkiem 
uczenie ich, że inna etyka obowiązuje 
żyda w stosunku do w'asnego społe­
czeństwa, a inna względem społeczeń­
stwa nieżydowskiego".

Te cechy, które tu przypisywane są 
Żydom oraz Hitlerowi, są cechami wszy- 
stwich nacjonalistów wszystkich krajów. 
Każdy nacjonalista uważa swój naród za 
wybrany naród, który ma spełnić lub 
spełnia jakąś „misję dziejową", i każdy 
nacjonalista uważa wszystkie :nne na­
rody za rasę niższą.

To samo jest także z etyką, o ozem 
często czyta się w opisach podróży. Cu­
dzoziemiec ;est zawsze przedmiotem wy­
zysku i nabierania, o ile sam nie wyzy­
skuje i nabiera ludności tubylczej.
Trzeba ludziom zdjąć bielmo nacjonali­

zmu z oczu, a wówczas przejrzą i prze­
konają się, żc wszyscy nacjonaliści są do 
siebie podobni, jak dwie krople wody.

x. y. z
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D z i e ń  dziecka
Rokrocznie M iędzynarodówka Socja­

listycznego W ychowania święci Dzień 
Dziecka, rów nocześnie w całym św ec e. 
Dzieci to  nasza przyszość. Gdy nas zie­
mia zasypie, gdy zamkniemy zmęcłotue 
oczy, one będią żyły, rządziły się, w al­
czyły i zdobyw ały to, co dla jjich jest 
drog ę. Jeśli więc teraz nauczą się po­
gardzać tern, co dll a nas jest drogie, n ie­
naw idzić to, za co my życie oddajemy, 
to zdepcą te kw iaty, k tóreśm y posieli, 
zasypią te studnie, k tóreśm y w pocie 
czoła dla ludzi kopali.

Żyjemy w okresie straszliw ego zm a­
gania sitę Świata Pracy, ze św iatem  k a ­
pitału .

Dziecko proletarjackie według czci­
cieli złotego cielca nie ma tych potrzeb, 
i tych praw , co dziecko urodzone w do 
mu kapitalisty . Że zaś oni dziś mają w ła 
dzę w  rękach, więc wszystkie dzieci ro ­
botnicze gnieżdżą się w ciasnych izdeb­
kach, w suterynach, nie mają własnego 
łóżeczka, ani kącika, gdzie mogłyby się 
bawić i uczyć. Źle odżywiane, odziane 
nędznie, rosną w kurzu i brudzie, patrzą 
ną nędzę rodziców, same poniew iera­
ne, potrącane n r zez wszystkich, zaw a­
dzające wszystkim, niepotrzebne w  cia­
snocie przeludnionych nor pro letariac­
kich. W szkole, o ile się do niej dosta­
ną, przekleństw o nędzy ich nie opusz­
cza. Słabe i'zm ęczo n e , niedożywione, 
przem arzłe w liohem odzieniu, nie mo­
gą tak  dobrze uw ażać i uczyć się, jak 
szczęśliwsi koledzy. Szkoła średn a, a 
tem bardz’ej uniw ersytet zazdrośnie 
strzeże swych w rót przed dzieckiem  
proletariusza, więc nie tyle najzdolniej­
sze, ile wyjątkowo szczęśliwe i życio- 
y z o  obrotne dostać się tam może.

J e s t  jednak jeszcze coś gorszego, niż 
zmaganie się dz:eoka z nędzą. Szkoła 
dzisiejsza, utrzym yw ana przez obrońców 
św iata kapitalistycznego, wychowuje w 
duchu sprzecznym z ideałam i w alczące­
go proletarjatu .

Szkoła nadto  wychowuje dzieci w du 
chu m ilitarystycznym  od la t najm łod­
szych, budząc instynkty nacjonalistycz­

ne nienawiści do innych narodów. Tak 
zwane państwowe wychowanie zamiast 
troski o dobro społeczne, dba tylko o 
aureolę dla danego Rządu, dziś istnie­
jącego i staje się wyraźnem  narzędziem 
polityki v/ szkole, rzekom o apolitycznej.

W obec tej politycznej zaborczości 
szkoły, k tóra  istnieje we wszystkich 
państwach kapitalistycznych, a zwłasz­
cza faszystowskich, klaąy pracujące mu 
sza same w rodzinie i w społecznych or­
ganizacjach wychowywać dzieci na bo­
jowników o nowy ustrój i nowe ideały 
etyczne.

Kłerykałnem u niewolnikowi przeciw ­
stawiam y człow ieka wolnej myśli, n ie­
skrępowanej zgóry narzuconem i dogma­
tami.

Faszystowskiemu żołnierzowi, zapra­
wionemu do ślepego posłuszeństw a w 
służbie dla dzisiejszych w ładców  k ap i­
talistycznego państw a przeciwstawiam y 
świadomego bojownika o lepszą przy­
szłość całej ludzkości.

Fanatycznem u nacjonalizmowi tępo i 
pły tko rozumiejącemu interesy w łasne­
go narodu przeciw staw iam y m iędzyna­
rodow ą jedność proletarjatu , jedność 
wszystkich tych, k tó rzy  walczą z krzy- 
wda, przem ocą 1 niesprawiedliwością 
społeczną.

Dzień Dziecka jest świętem ta k  po­
jętej międzyr.arodowości ideałów  etycz­
nych i konkretnych celów wychowania 
socjalistycznego.

Miłość dla wszystkich dzieci bez róż­
nicy wiary, rasy, narodowości, zdolność 
do w spółdziałania z całym walczącym 
Światem Pracy — oto hasła, k tó re  w 
tym dniu głosimy dz'eciom, oto uczu­
cia, k tó re  w nich ugruntowywać winni 
wychowawcy i rodzice socjaliści.

Dziś zw łaszcza Dzień Dziecka ma to 
doniosłe znaczenie. Zwycięstwo faszyz­

mu w Austrji sparaliżowało, ale nie za- 
b ło socjalistycznego wychowania, w któ 
rem przodow ał czerwoi.y W iedeń. Ale 
zwyciężający w różnych krajach dzięki 
sile wojskowej faszyzm dezorjentuje lu­
dzi, głosi słabość socjalizmu i naw raca 
do starych, zwalczanych prziez niego h a ­
seł. U nas hitleryzm  szykuje się na pod­
bicie Polski. Młodzież „narodowo - ra ­
dykalna" chce zdobyć zastępy niewol­
ników  kapitalizm u bezmyślnem i okru- 
tuem  hasłem : bij Żyda, szuka ona zwo­
lenników  w klasie robotniczej, rzucając 
hasła „radykalne", liłlując się niedoli 
bezrobotnych i i.a tę wędkę łapiąc nai­
wnych, a rozgoryczonych kryzysem  i 
bezrobociem.

Akcji tej, prowadzącej do w alk b ra ­
tobójczych, akcji, w k tó rą  plącze się nie 
tylko młodzież dorosłą, lecz plączą się i 
dzieci, przeciw staw ić należy świadomą, 
mężną postaw ę bezwzględnie solidarne­
go p ro letarja tu  miast i wsi, opartą o rze­
telne uświadomień.e, dokładne zrozumie 
nie i głębokie odczucie niebezpieczeń­
stwa, k tó re  niesie faszyzm. Rodzice i 
wychowawcy socjalistyczni teraz b ar­
dziej, niż kiedykolw iek muszą w  dzie­
ciach budzić godność proletarjuszy, so- 
1 darność całego ludu pracującego i mi­
łość dla Idei socjalistycznej, k tó ra  prze­
buduje świat. Niech nasze dzieci uw ie­
rzą słowom M iędzynarodówki Socjali­
stycznego W ychowania, że „przyjdzie 
dzień, kiedy św iat będzie należa do lu­
dzi pracy. W tedy będziemy wolni, w te­
dy będziemy szczęśliwi".

Wł. W eychert - Szymaiuowska

Przy dolegliwościach żo łądk ow o-  
klszkow ych, odbijaniach, zastosow anie  
1 —  2 szklanek naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Jfizefa" wyw ołuje doskonałe  
opróżnienie przewodu pokarmowego.

I  sali sądowej
Sprawa Trąmpczyński—Maleszewski

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA—PODM IEJSKA 

Dziś o godz. 10 przed południem w loka­
lu przy ul. Długiej odbędzie się ZEBRA­
N IE  O. K. R.

PONIEDZIAŁEK 
Posiedzenie EGZEKUTYW Y W. O.K.R. 

odbędzie się 11 b. m. o godz. 6 pp. ul. Dłu­
ga 21.

Czerw one H arce rs tw o  TUR.
AKADEM JA DZIECIĘCA. Rada Hufca 

Warszawskiego Cz. H. wzywa wszystkie 
gromady do udziału w Akadem ji dziecięcej, 
zorganizowanej z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Dziecka. Zbiórka dziś w „Ate­
neum" o godz. 11-ej.

Nowa afera w Magistracie warszawskim
Aresztowanie dyrektora i głównego magazy­
niera Piekarni Miejskiej

Onegdaj popołudniu aresztow any zo­
stał dyrek to r stołecznej p iekarn i miej­
skiej Summer, pod zarzutem  dopuszcza­
nia się poważnych nadużyć. Jednocześ­
nie z Scmmercm aresztow ano na skutek 
polecenia prokuratora głównego m aga­
zyniera piekarni Tadeusza Żakiewicza.

Na ślad afery natrafiono przy  okazji 
przeprow adzenia dochodzen a dyscypli­
narnego przeciwko majstrowi piekarni 
Bo r us z e w s ki emu.

Stwierdzono więc przcdewszystkiem  
brak mąki w magazynie piekarni oraz 
poważne braki w artykułach, k tóre  prze 
chowywane były przez magazyn. Ponie­
waż Żakicwicz nie umiał wytłumaczyć 

j braków, został aresztowany i oskarżo­
ny o sprzeniewierzenie mienia miejskie­
go.

rr-*n~ir-*~~i.r-m. r~i_rw-aii-w »n MW

Okazja nabycia taniej książki
od dn. 6.VI do dn. 15.VI 1934 r.

Asz S. Trylogja. (Petersburg, W ar­
szawa, Moskwa) 10.—

Bauer L. Ju tro  znowu wojna — .75
Bielańska K. Nullo i jego towarzysze — .50
Boccacio G. Dekameron z ilustracja­

mi, w oprawie. • 10.—
Burdeckj F. Babel. — .40
Curwood J . Błyskawica. 2.50

— Dolina ludzi milczących 2.50
— N a końcu św iata 2.50
— Płonący las 2.50
— Śród Mormonów 2.50
—  Steele z Królewskiej Konnej 2.50
— Tajemnica Johna K eitha 2,50

Daniłowski G. Bandyci z P. P. S. 1.—
Dos Passos J. M anhattan T ransfer 4.—

— Trzej żołnierze 2.50
Erenburg I. 10 H. P. 2.50

— Król zapałczany 3.—
Ewers H. H. Mrówki 3.—
Fallada H. I cóż dalej szary czło­

wieku ? 4.—
Farnol J. N a szerokiej drodze 1.50
I ibich D. Czad życia 2.—
Flaubert G. Szkoła serca 2.—
Frey A. M. Apteczka połowa 2.—
Gaertner E. M. Świat twardych ludzi 4.—
Gibbs P. N a rozdrożu 4.—
Gul R. Generał Bo. 2 tomy. 6 .—
Hemingoway E. Pożegnanie z bronią 2.50
Hugo W. Rok 93-ei, 3 tomy t .—
Jasieński B. Palę Paryż! 2.50
Kisch E. E. Oblicze Azji sowieckiej 3.—
Klabund. Borgia — Rasputin. 2.—■
Knickerbocker K. R. Niemcy na roz­

drożu 1.50
— W alka z czerwonym handlem 1.50

Krahelska II. Wspomnienia rewolu­
cjonistki 4.—

Księga brunatna 4.—
Lazarusówna F, O Marysi sanitar-

juszce  ̂ _ — .50
Leitner M. Kobieta demaskuje świat 3.—
Łeonow L. Borsuki 2.50
Locke W. J . Ja ffe ry  3. _

— Jagnię w wilczej skórze
— Kochany łazik
— Kuglarz
— Moordius i S-ka
—  Obyczaje M arka O rde-na
— Słowa Klementyny Wing
— Stella Maris
— Wesołe przygody A ristida Pu 

jola
— Zliska i zdaleka 

Luckner F. Djabeł morski 
Mann T. Jakóbowe historje 
Marks K. Kapitał, t. I 
Nikołajewskii B. Azef 
Ogniew M. Trzy wymiary
Pilniak B. W ołga wpada do morze 

Kaspijskiego 
Pliwier T, Cesarz odszedł, generało­

wie zostali 
Roth J. Ucieczka bez kresu

— Zipper i jego ojciec 
Sheriff. K res wędrówki 
Silone I. Fontam ara 
Sinclair U. Boston, 4 tomy

— Dżym Higgins
— Król węgiel
— Mokra parada
— Nazywają mnie cieślą
— Służba państwowa
— Spekulanci
— Stolica

Słonimski A. Moja podróż do Rosji 
Smedley, Kobieta sama 
Studnicki W. Zarys państw  bałtyckich 
Thomas A. Catherine zostaje żołnie­

rzem
Tret jaków S. Den-Szi-Chua, 2 tomy 
Trocki L. H istorja rewolucji rosyj­

skiej, 3 tomy
— Moje życie
— Moje życie, opr.

Ulitz A. Bękart 
W assermann J. Moloch 
Wspomnienia legjonowe, 2 tomy 
Zweig A. Spór o sierżanta Griszę

3.-
3.-
3.-
3.-
3.-
3.-

3.-
3.- 
2 .-
4.- 

15.-
1
2

W stosunku do dyrek tora Sommera 
stwierdzono-, podobno-, że dopuszczał się 
on od dłuższego czasu iredopuszczal- 
nyc-h manipulacyj z mąką, k tó ra  p rze­
znaczona była na w ypiek chleba dla 
bezrobotnych.

Od dwuich lat p iekarnia miejska efrzy 
mywały z Funduszu Bezrobocia po 7.000 
kg. mąki dziennie celem  w ypieku chle­
ba dla bezrobotnych. Sommer połowę 
otrzymanej mąki pszennej sprzedawał, 
a z pozostałej mąki, do której dosypy­
w ał mąkę sitkową, w ypiekał chleb dla 
bezrobotnych.

Na manipulacji tej zarabiano po 6 gr, 
na kilogramie chleba. Pieniądze tą  dro­
gą uzyskane Sommer obrŁcał na pokry­
wanie deficytu piekarni miejskiej.

W tego rodzaju manipulacjach p roku­
ra to r dopatrzył się przestępstw a i pole­
cił osadz'ć Scmmera w więzieniu przy 
ul. Daniłowicz.owsklej.

W związku z tą aferą prez. Kośofał­
kowski zwolnił Sommera ze stanowiska 
dyrektora piekarni,

50

.50

50

0

50

.50

i wiele innych wydawnictw po cenach znacznie zniżonych do nabycia w

k s i ę g a r n i  r o b o t n i c z e j
W arszaw a, ul. Czerwonego Krzyża 20, P . K. 0 . 1228.

na prowincję wysyłamy po uprzedniem nadesłaniu należności.

Wyścigi konne
Dobre zapisy do dzisiejszych 9 gonitw 

oraz 2 wysokie nagrody ściągną zapewne 
na pole wyścigowe tłum y publiczności, żąd­
nej wrażeń i gry, połączonej z nadzieją wy 
grania. Zapowiadająca się piękna pogoda 
przyczyni się do uświetnienia dzisiejszego 
dna świątecznego i wzmocnienia gry.

Najpoważniejszymi kandydatami do zdo­
bycia honorowej nagrody im. „Prezydenta 
Rzplitej** n a  dystansie 3200 m tr„ wartości 
40.000 zł. są K rater i Hel.

Do nagrody „Krasne** zapisane jest 9 kia 
czy 4-ro i 3 letnich. Różnica wag pomiędzy 
3 1. a 4 1. wynosi 9 kgm. N a czoło całej 
stawki, ubiegającej się o zdobycie 12000 zł. 
na dyst. 2100 rr.tr., wysuwają się Garonne 
i Kadmea.

TYPY NA DZIŚ.

GON. Przeglądu Wyścigowego.
1. Flamand, Momus II
2. La Souzee, Jontek.
3. Lucyper, Fabja, Granica.
4. Furiosa, Turoń, Adria. •
5 Garonne, Kadmea, Bastylja.
0. Farinelli, Moloch.
7. K rater, Hel.
8. Eclair II, Nord, Roi Soieil.
9. Kronos, F iglarz, Mir.
GON. Naszego sprawozdawcy.
1. Flamand, Janczar IIT.
2. La Souzee, M arat - On.
3. Varahand, Lucyper, Fanega,
4. Furiosa, Turoń, Weksel.
5. Garonne, Kadmea, Arabella.
6 Farinelli, Moloch.
7. K rater, Hel.
8 Roi Soieil, Eclair II, Nord.
9. F iglarz, Kronos, Kombinator.

Pisaliśm y już wczoraj o sprawie z o- 
skarżenia b, m arszałka sejmu i senatu 
pos. W ojciecha Trąmpczyńskigo o zsiie- 
s.aw ien.e przeciwko głównemu kom en­
dantow i policji państwowej pułkow niko­
wi Januszow i Jagrym  - M aleszewskie- 
mu.

Spraw a ta  znalazła się wczoraj na w o­
kandzie Sądu Okręgowego w W arszawie 
pod przewodnictwem  w iceprezesa Po- 
semkiewicza. W skład kom pletu w cho­
dzą sędziowie Łaszkiewicz i Dembicki. 
Ze względu na wchodzące w grę in te re ­
sy państw a bierze udział w-procesie pro 
k u ra to r Żeleński.

Tłem sprawy jak donosiliśmy była no­
ta tk a  doręczona swego czasu przez po­
sła Trąmpczyńs,kiego b. prem jerowi Bar- 
t.owi, k tó ra  twierdziła, iż w czasie tr in -  
zakcj- kupna przez Skarb Państw a m a­
jątku Runowo, należącego do obyw ate­
la niemieckiego, Bethmana-Hollwega — 
pośredniczył w tej tranzakcji p. Rusz- 
czyńsfci — wręczył za pomoc przy  tran ­
zakcji głównemu komendantowi policji 
państwowej pułkownikowi Jagrym-M a- 
leszewskiemu 20 tysięcy zł, na fundusz 
dia „ubogich policjantów '.

Po trzech latach, kiedy poseł Rymar 
no tatkę tę  przypomniał na komisji b u ­
dżetowej Sejmu, płk. M aleszewski wy­
stosował list do posłów wsizystki-ch stron 
nictw  i dygnitarzy państwowych, opubli­
kowany również w  prasie, zarzucając 
posłowi Trąmpezyńskiemu oszczerstwo, 
ale spraw y do sądu nie skierow ał

P. Trąmpczyńskł, czując się Obrażo­
nym tym zwrotem, oskarżył płk. M ale­

szę wskiego o zniesławienie.
Oskarżony pułkownik M aleszewski 

do winy nie przyznaję się. Istotnie p. Ru 
szczyński prosił go o interwencję u Mi­
nistra Reform Rolnych, p. Staniewicza, 
ale poza poleceniem plenipotenta Be- 
tihmana-Hollwega wice-ministrowi — ir.'- 
nej roli w sprawie nie odegrał i żadnych 
pieniędzy na jakikolwiek cel nie pobie­
rał.

Płk. M aleszewski przypomina, iż od 
czasu objęcia swego stanow iska głów ne­
go kom endanta policji s ta ł się przedm io­
tem ataków. Przedstaw iano go, ja k o  pi­
jaka i awanturnika, że wzywa do bicia 
policję w szkole w M ostkach Wielkich, 
że wie wszystko o brutalnem  postępow a 
niu policji wobec obywateli i że to  wszy 
stko toleruje.

Oskarżenie p. Trątnpczyńskiego przy­
jął, jako przejaw  akcji, prowadzonej prze 
ciwko jego osobie, a ponieważ dochodze­
nie, przeprow adzone przez prem jera 
Prystora, w ykazało bezpodstawność za ­
rzutów  — na oskarżenie p. Trąm pczyń- 
skiego na drodze sądowej nie reagował..

„Nie zdobyłbym się na szukanie za ­
dośćuczyń enia na drodze sądowej — o- 
świadcza oskarżony, gdyż poseł Trąm p- 
czyński byłby zapewne uniewinniony, 
ubrałby się w t 'g e  obrońcy interesu p u ­
blicznego.

W olałem zasiąść na ławie oskarżo­
nych".

P. Trąmpczyński wyjaśnia, iż w ystę­
pując przeciwko korupcji, panującej w 
sferach urzędowych, na  żądanie b. prem. 
B artla  o przytoczenie faktów korupcji 
oświadczył, iż posiada np. informacje o 
roli płk. Maleszewskiegio w czasie tran s­
akcji kupna m ajątku Runowo. Nie za­
rzucał płk. Malcszcwskiemu nieuczciwo­
ści, ale miał przekonanie, iż główny ko­
m endant policji postąpił w tym wypadku 
bardzo ryzykownie.

Pos. T rąmpczyńskl zbierał dokładne 
informacje, dT yczące sprawy. W  jego 
obecności p. Ruszczyński miał stw ier­

dzić: „kto bierze łapówki, nie daje po­
kwitowań".

Na pytanie prok. Żeleńskiego oskarży­
ciel wyjaśnia, że działał w dobrej wie­
rze.

Św. min. Nakoniecznikow - Kłukow- 
ski przypomina zdanie p. prem jera P ry­
stora, wyrażającego ubolewanie, że płk. 
M aleszewski mógł podpaść w wątpliwość 
pod względem uczciwości,

Św. Ruszczyński przyznaje, i i  prosił 
płk. M aleszewskiego o ułatw ienie przy­
jęcia przez min. Staniewicza. Tytułem 
honornrjum za transakcję św. Ruszczyń- 
ski otrzym ał 117 tysięcy zł. W rozmowie 
z p. Dembińskim użył wtedy zwrotu o 
łapownikach, ale bez związku z niniej­
szą sprawą.

Św. Dembiński, zeznając o rozmowie z 
p. Ruszczyńskim, przyznaje, iż była mo­
w a o łapownikach, ale nie dotyczyła 
spraw y kupna m ajątku Runowo.

Od jutra chleb droższy
0 3 gr. na bochenku

Od jutra chleb w Warszawie będzie droi
szy o 3 gr. na kilogramie.

Zwyżka ceny chleba motywowana jest 
wzrostem cen mąki żytniej na giełdzie zbo­
żowej.

Zwyżka ta jest koniunkturalna i uzy­
skana została przez właścicieli piekarni dla 
podniesienia ceny chleba.

Nie będzie ulg
Mifliisterjum Komunikacji podaje, i i  

wprowadzenie w  życie ulgowych bile­
tów kolejowych dla rodzin na okres wa- 
kacyj i świąt ziostalo narazie wstrzyma­
ne. (PAT).

Uchwała
Inwalidów Wojennych
Zorganizowanych przy Związku Prac  
Kom. i Inst. Uźyt. Publiczne]

Zebranie inwalidów Wojennych, zor­
ganizowanych w Sekcji Związku Prac. 
Komunalnych i Instyt. Użyt. Publ. Odda. 
VI (tram, i autob.), Długa 21, po wysłu­
chaniu przemówień poszczególnych tow. 
tow„ poleciło nadal sprawy inwalidzka* 
pieczy Sekcji inwalidów przy ZwiąZke 
Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ..

W szelkie p ró b y  rozb ic ia  Sekcj Inw ali 
dów  W ojennych zebrani potępi®, posta­
nawiając trw ać nadal tylko przy rwnim 
Związku.

W niosek przeszedł przez aklamację.

Pokwitowanie
Zarząd Zw. Uźyt. Publ. Oddz. VI (tram

1 autob.) składa socjalistyczne podziękowa­
nie wszystkim pracownikom Wydz. Ruchu 
Tram . Miejskich za przyjście z pomocą f i ­
nansową walczącym robotnikom fabryki 
„Perkun** za zebrane: st. P raga zł. 143 gr. 
50, st. Muranów zł. 56 gr. 60, st. Wola zł, 
50 gr. 50, st. Mokotów zł. 42 gr. 95, et. Ra- 
kowiec zł. 40 gr. 95; razem zł. S37 gr. 95.

KSIĘGARNIA MORTKOWICZA
( w  W arszawie, M azowiecka 12)

zachęcona powodzeniem „Taniej Sprzeda­
ży Książki** w m aju — zorganizowała w 
czasie od 6 do 16 czerwca

TYDZIEŃ T A N IE J POW IEŚCI.
Tym razem prócz nakładów własnych 

sprzedawane będą w K sięgam i Mortkowi- 
cza wydawnictwa innych księgarń.

Ceny zniżone o 30 do 75% i rozpoczyna­
ją  się od 30 groszy.

Ciężkie oskarżenie
pod adresem dzisiejszego ustroju
Wymowa łańcucha samobójstw

Zwykła codzienna nubryka, jakże 
pełna w strząsającej treści: odchodzą od 
życia ludzie młodzi różnych sfer i za­
wodów, bo nie widzą dla siebie żad­
nych możliwości, w yczerpali wszelkie 
środki i znikąd nie mogą spodziewać 
się pomocy.

Przy ul. Bielańskiej 7, w hotelu „K ra­
kowskim", popełnił samobójstwo 27-let- 
ni Tadeusz Góral, student z D rohoby­
cza. Lekarz Pogotowia stw ierdził śmierć 
w skutek zatrucia nieznaną substancją. 
D enat pozostaw ił 2 listy (do policji i do 
rodziców), w  których motywuje powód 
samobójstwa. Zwłoki przew ieziono do 
prosektorjuim.

— 30-łetmi Abram  Jasek  W andcwajg 
bronzowii.ik, o tru ł się esencją octową 
przy ul. Inflanckiej.

— 26-letni W ładysław  Zawisza, bez­
domny i bez pracy, nap ił się esencji oc­
towej w bram ie domu Szeroka 30.

— 20-letnia M arja M alanowiczówna, 
bez pracy, napiła się esencji octowej i 
sabadilił. W szystkim  udzieliło pomocy 
Pogotowie, poczem Kowalskiego ć Zawi­

szę przew iozło do szpitala Przmienie- 
n ia  Pańskiego, W andcwajgd zaś — n a  
C zystem .

J e s t  to  h ań b a  dzisiejszych czasów , k tó  
re  w yrzucają p o za  naw ias życ ia  je d n o ­
stk i w praw dzie  m niej zdolne do ro zp y ­
chan ia  się łokciam i, ale może b a rd z o  u- 
ta len to w an e .

„Nadziejdizie jednak dizień zapłaty"... 
za te  krzyw dy młodego pokolenia.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DOLAR 5.26 

Berlin 204.30. Gdańsk 172.70. Bclgja 
123.75. H olandja 359. Londyn 26.78. Paryż 
34.96. P raga 22.05. Szwaj car ja  172.10. 
Włochy 45.93.

NASZA RUBRYKA

Z a o fia ro w a n ie  p ra cy
POTRZEBNA NIANIA do dwojga ma­

łych dzieci. Wiadomość Marymoncka lc 
mieszk. 85, albo Łucka róg Towarowej a 
Getterów.
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Po w yborach sam orządow ych
Dalsze sprawozdania oceny
Historia Zduńskiej Woli
Wyborcy protestu ją strajkiem

W ostatnich czasach w naszem mieście 
jest coraz większy rozdźwięk w obozie 
„sanacyjnym". Walka toczy się głów­
nie pomiędzy „wodzami" ,.sanacji”; z 
jednej strony występuje poseł Promis, 
burmistrz miasta i wiceburmistrz 
Schmidt, a * drugiej strony poseł Sza­
niawski, który w swych przeciwnikach 
widzi niebezpiecznych konkurentów. 
„Sanacja", nie posiadająca żadnych wpły 
wów na ma«y, usiłowała znanemi sposo­
bami zapewnić sobie większość w samo­
rządzie.

Podczas egzaminów w czterech okrę­
gach utr«w no siedmitt naszych kandy­
datów, aby w razie powodzenia z naszej 
listy przeszło jaknajmniej kandydatów.

W dniu głosowania, przedewszystkiem 
W okręgach I, II i III, gdzie mieszka naj­
więcej ludności robotniczej polskiej, 
przewodniczący przy obliczaniu kartek 
nie segregowali ich według list i nie u- 

Jawniaii ich treści, lecz po dowolnem 
przeczytaniu wkładali je z powrotem do 
urn wyborczych, stojących na podłodze. 
Mimo protestów i żądań mężów zaufa­
nia, aby kartki segregowano na stole i 
treść ich uwidoczniano, przewodniczący 
nie zastosowali się do tego, a mężom 
zaufania, którzy chcieli zbliżyć się i zo­
baczyć kartki, przewodniczący okręgów

grozili wyrzuceniem z lokali.
W okręgu II-gim, obwodzie II-gim, 

były wypadki, źe kartki obozu narodo­
wego, które były formatu większego, 
przewodniczący, nawet nie rozkładając, 
czytał jako „Powszechnego Bloku Wy­
borczego Pracy dla Samorządu" (B.B.). 
W tym samym obwodzie były wypadki, 
że przewodniczący czytał kartki w skró­
ceniu „Blok", z tego powodu mogły rów 
nież zajść pomyłki, ponieważ dwie listy 
żydowskie w nazwach swych również 
miały wyraz „Blok", t. j. Żydowski Blok 
Narodowo - Religijny i Ogóino-Żydow- 
ski Blok Gospodarczy.

Charakterystyczne, że gdy w jednym 
z obwodów przewodniczący oddał funk­
cje swojemu zastępcy, to okazało się 
przy odczytywaniu kartek, że najwięcej 
było kartek na listę Polskiej Partji So­

cjalistycznej i Klasowych Zw. Zaw,
Jak wiadomo lista P. P. S. i Klasowych 

Związków Zawodowych otrzymała, we­
dług oficjalnych obliczeń, 1283 głosy i 3 
radnych.

Wyborcy w okręgu I-szym i III-cim 
złożyli protest, domagając się unieważ­
nienia odbytych wyborów.

Jak  donosiliśmy już, w dniu 2 b. m. na 
zebraniu delegatów fabrycznych uchwa­
lono jednomyślnie ogłosić strajk prote­
stacyjny przeciwko nadużyciom wybor­
czym na dzień 4 b. m. Strajk wypadł 
imponująco, ponieważ wszystkie fabryki 
były nieczynne przez cały dzień. W straj 
ku brała również udział duża liczba cha 
łupników.

Zarówno przebieg tego strajku, jak i 
poprzednich są to także wymowne do­
wody wpływu naszego na masy, które 
stoją wiernie przy P. P. S. i Klasowych 
Związkach Zawodowych.

Jeżeli wynik wyborów nie odpowiada 
temu, to przyczyn trzeba szukać w zna­
nych metodach wyborczych.

W  nowej Wileice
zaszkodziła... numeracja domów

W Nowej Wilejcc zdobyliśmy 4 rad­
nych na ogólną liczbę 16. Miasto pcdzSie 
lone było na trzy okręg’, w okręgu 1, 
gdzie było 7 radnych, unieważn ono

Co wyświetlafą kina 7
ADRIA: „Skrzydlate fatum".
APOLLO: „Csłbi“ z Fr. Gaal.
ATLANTIC: „Wybuchowa blondyn­

ka" z Jean Harlow.
..AN TINE A: „Dziewczę z gór“ i „Iwon- 

ka“.
AMOR: „Dzwonnik z Notre Damę" i 

„Żona na jedną noc“.
AS: „Mój preyfaciel król".
BAJKA: „DMana" f „Pat i Patachon 

jako wojacy'1.
CASINO: „Sobowtór".
CAPITOL: „Życie jest piękne i „Przy 

gode na Lido".

CAPITOL "■"■tr**
Pocz. o 4-e), ost. 10 wiecz. 

Annabel a i Alfred Piccaver. 
w wielkim podwójnym programie

„Życie jest piękne”
i

„Przygoda na Udo":

COLOSSEUM: „Kocha... Lubi... Sza-
nnje..." i rewja z Ruszkowskim.

COLLOSSEUM: „Sprytna dziewczy­
na" z Sylwią Sydney i rewja z Rentge­
nem.

CORSO: „Wyrok życia" i rewja.
CRISTAL: „Nocny express".
CYRK (Kino Varied): „Burzyciel" i 

atrakcje.
EUROPA: „Testament dr. Mabuze".
FAMA: „Papryka" i „Demon miłości"
FILHARMONJA: „Paryskie szaleń­

stwa".
FORUM: „Tajemne noce".
GLORIA: „Olirer Twist" i „Orły na 

uwięzi".
HELJOS: „żółty książę".
TKS: „Narzeczona z loterji" i „Znajo­

ma z ulicy".
KOMETA: „Ulica" i rewja.
LOS: „Orlątko".
LUX: „Odmęt ulicy”.
MAJESTIC: „Symfonja życia".

„SANARANG"

MEWA: „Brat djabła" i „Pokonani i 
zwycięscy".

M A SK A : „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Samarang" i „Dlaczego 

zgrzeszyłam".

k l”  T «S W  I
Pocz. seansów godz. 5.30. 8, 9,50 
święta początek pierwszego seansu 4.30

Ipierwszv raz
w Warszawie

— to pieśń o miłości
wśród mórz południowych —

DLACZEGO ZGRZESZYŁAM
(WZNOWIENIE)

Helena Hayes Lewis Stone Karen Morley
Co środa zmiana tygodnika PARAMOUNTU

NOWY SPLENDID: „Skandal w Bu­
dapeszcie" i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Maska:ada mi­
łości1* i „Emma".

OKO PRASKIE: „Ordynans" i „Con- 
gotilla".

PROMIEŃ: „Dolina trwogi",
PAN: „Miss Flora" z A, On dra:

nam listę, W pozostałych dwóch o k rę ­
gach zdobyliśmy na 9 radnych 4 rad­
nych, 1 Żydzi i 4 „sanacja".

Ogółem PPS. otrzymała 4 mandaty, 
żydzi — 2, Sanacja — 10.

Przeciw wyborem wnieśliśmy protest. 
Jakich sztuczek użyto w czasie wybo­
rów, mówi o tem treść protestu.

Przedewszystkiem n'ctfokładn.ie poda 
no datę terminu sprawdzania list, oraz 
adres Komisji, prócz tego nie przestrze­
gano godzin urzędowania komisji.

Następnie zakwestionowano w adre­
sach numery domów, które w Magistra 
cie zostały zmienione, ale o czejn mie­
szkańcy nie wiedzieli i Dodawali nume­
ry domów przybite do bram.

W Iiściic BB. bezprawnie czyrrono 
poprawki — i antydatowano ją.

Nasze listy dano nam o'o uzupełniania 
po Przetrzymaniu ich przez 6 dni, przy 
ozem protokuły, domagające się popra­
wy były zredagowane celowo niejasno.

Burzliwe posiedzenie Rody (Helskiej
w  Ż y r a r d o w i e

(Kor. własna).

W dniu 7.VI r. b. odbyło się posiedze­
nie Rady Miejskiej, na którem nasi przed 
slawiciele postawili do porządku dzien­
nego sprawę nieprawnie wypłaconych 
sum niektórym członkom Komisji Wy­
borczej.

Rada Miejska zgodziła się na to jed­
nomyślnie, a kiedy tow. Kowalski refe­
rując, zażądał wyboru specjalnej komisji 
rewizyjnej, celem ustalenia nieprawnie 
wypłaconych sum prezydent Orlik, wi­
dząc swą sromotną klęskę, zerwał po­
siedzenie i nie dopuścił do wyboru.

Należy zaznaczyć, że gdy p. Orlik od­
powiadał na artykuł umieszczony w ,,Ro 
botn’ku" z dnia 7.VI b. r., o nieprawnie 
pobranych sumach, groził że jeżeli będą

dalsze korespondencje o powyższej apra 
wie, będzie zmuszony wyciągnąć z tego 
konsekwencje.

My jednak zaznaczamy że posiadamy 
zadużo materjału dowodowego, byśm y 
Lo mieli przemilczeć.

Warto przypomnieć, że w Magistracie 
Żyrardowskim odbywają się awantury w 
gabinetach prezydentów, świadkami eh 
są interesanci w poczekalniach. Są to 
również „rozrachunki wyborcze" tych 
panów.

Mieszkańcy Żyrardowa apelują do wo­
jewody,, aby ukrócił samowolę dygnita­
rzy w Magistracie Żyrardowskim-

A. T.

Co usłyszymy w radjo?
Niedziela, 10.VI.193t, F ala 1345.

8.08 Muzyka. — 8.08 Gimnastyka. — 
8.23 D. c. Muzyki. — 8.34 Dziennik P oran­
ny. — 8.40 Muzyka. — 8.50 Chwilka pań 
domu. — 8.55 Program . — 9.00 Transmi­
sja obchodu 25-lecia „Zarzewia", skautingu 
i Polskich Drużyn Strzeleckich. — 10.15 
Muzyka religijna. — 10.40 Muzyka. — 
11.10 Akademja z okazji zjazdu uczestni­
ków ruchu niepodległościowego „Zarze­
wie" i Polskich Drużyn Strzeleckich i T aj­
nego Skautingu. — 12.00 Hejnał. — 12.03 
Komunikat meteorologiczny. — 12.10 Po­
ranek muzyczny. — 13.05 Odczyt muzycz­
ny. — 13.15 Muzyka lekka. — 13.45 
„Wśród lasów i jezior Wielkopolskich". — 
14.00 Koncert orkiestry wiejskiej. — 15.00 
Pogadanka. — 15.15 Melodje polskie. — 
15.25 „Przegląd rynków rolnych". — 15.35 
Muzyka polska. — 15.45 Pogadanka dla 
gospodyń. — 16.00 Zawody Konne w W ar­
szawie. — 16.15 Muzyka lekka. — 16.50 
Przegląd teatralny. — 17.00 Transm isja 
Zawodów Konnych. — 17.20 Muzyka pol­
ska.—18.00 Transm isja Zawodów Konnych 
w Warszawie. — 18.15 F ragm ent te a tra l­
ny. — 18.30 Płyty. — 18.45 Feljeton lite­
racki. — 19.00 Rozmaitości. — 19.15 F el­
ieton aktualny. — 19.25 — 19.15 Muzyka 
lekka (płyty „Columbia"). — 19.45 „Na 
wesołej lwowskiej fali“ , — 20.30 Dziennik

wieczorny. — 20.40 „Myśli wybrane". — 
20.42 „Tcsca" — opera G. Puccini'ego.

PONIEDZIAŁEK, 11 czerwca 
6.38 Gimnastyka. — 6.53 Muzyka. — 

7.05 Dziennik poranny. — 7.10 Muzyka.-— 
7.20 Chwilka pań domu. — 7.25 Program . 
11.57 Sygnał czasu. — 12.00 Hejnał. — 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. — 12.10 
Muzyka popularna. — 13.00 Dziennik po­
łudniowy. — 13.05 Koncert. — 14.00 W ia­
domości o eksporcie polskim. — 14.05 W ia­
domości gospodarcze. — 16.00 Koncert
Chóru Międzyszkolnego. — 16.20 Recital 
portepianowy. — 17.00 Audycja dla dzie­
ci. — 17.15 Muzyka lekka. — 18.00 „Szko­
ły gospodarstwa domowego". — 18.15 Re­
cital śpiewaczy. — 18.45 Pogadanka B ru­
nona W inawera. — 18.55 „Życie stolicy".— 
19.00 Rozmaitości. — 19.10 Program . — 
19.15 Audycja strzelecka. — 19.40 Wiado­
mości sportowe. — 19.50 Feljeton. — 20.00 
„Myśli wybrane". — 20.02 Ogłoszenie wy­
ników konkursu na scenarjusz słuchowi­
skowy. — 20.50 Dziennik wieczorny. — 
21. 00 Transm. z Gdyni. — 21.03 „Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza". — 21.12 „W 70 roez 
nicę urodzin Ryszarda S traussa". — 22.20 
„Osobliwy pamiętnik". — 22.30 Koncert 
symfoniczny. — 23.00 Wiadomości dla ko­
munikacji lotniczej.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

Ostatnie 
2 dni

k u p o n
na 2 bilety 
na balkon

majestic pocz. 4
X

J O H N  B O L E S
x

Dla młodzieży dozwolone

[25
pa r te r^ iS

IO godz. 12 
i 2-ei 

Poranki
Parter: 
1.25 zł.

KI- D  /f t  JWJ N ow y-Sw iat 40
no  A  *  *  ™ Pocz. 4. Ostat. 10

R o z k o s z n a

A n n y  O n d r y
I n i e z r ó w n a n y  k o m i k

Lucien Barroux
w arcywesolei komedji francuskie!

MISS FL0RA“
PR A G A : „Pożar nad Wołgą" i „W 

pogoni za księżycem".
PETIT TRIANON: „Zaledwie wczo­

raj" i „Pogromcy przestworzy".
RIVIERA: „Wyrok morza* i „Dusze 

w niewoli".
ROXY: „Pat i Patachon jako włóczę­

gi" i „Zamarłe echo*.
SOKÓŁ: „Prywatne życie Henryka

VIII" i „Kobieta - Tarzan".
STYLOW Y : „Otchłań życia".
TON: „W Twoich ramionach". 
UCIECHA: „Kawalkada",
UNJA: „Kobieta z Monte Carlo" i re

wja.

Jut wyszła z (Druku
nak ładem  „ŚWIATŁA" 

p rac a  Otto Bauera
„POWSTANIE 

ROBOTNIKÓW AUSTRJACK1CH". < 
Tow. Wyd. „Światło"

Sport robotniczy
DZISIEJSZE IMPREZY ROBOTNICZE.
O mistrzostwo klasy A Todokręgu robo­

tniczego walczą: Znicz — Gwiazda (w P ru­
szkowie na boisku Znicza o godz. 17) i Dru • 
karz — Elektryczność (boisko AZS, godz. 
32).

Na boisku Skry o godz. 17 mecz towa­
rzyski Czarni — Makabi.

W lokalu ZRSS o godz. 9.30 rano posie­
dzenie plenarne Zarządu ZRSS.

D zisiejsze im prezy  
sp o rto w e

Program  niedzielnych imprez sportowych 
przedstawia się następująco:

Na stad jonie w Łazienkach o godz. 15-ej 
„Puhar Narodów" i konkurs św. Jerzego.

N a pływalni Wojska Polskiego o godz. 
17-ej pierwszy mecz waterpolo o mistrzo­
stwo Polski. Walczą: Leg ja  —- AZS.

Na boisku W arszawianki (przy ul. W a­
welskiej) o godz. 17.30 mecz o mistrzostwo 
Ligi W arszawianka — Polonia.

Na boisku AZS. w Parku Paderewskiego 
o godz. 10 i 16 zakończenie mistrzostw Pol­
ski w siatkówce męskiej.

Na Dynasach o g. 16 mistrzostwa toro-

106,000 mil na nogach
Dziwne to i nad wyraz ciekawe, że ile­

kroć ktoś dąży do czegoś, nisza wsze mu 
się to udaje, szczególnie w dziedzinie re ­
kordów, lub wyczynów wymagających sa­
mozaparcia. A oto Barney F agan solowy 
tancerz amerykański, występujący w n a j­
nowszym przeboju „Gwiazdy Brodway'u" 
wytańczył już przeszło 108.000 mil na w ła­
snych nogach i czuje się wcale dobrze, a 
tańczy jeszcze lepiej, o czem zresztą łatwo 
będzie przekonać się na najbliższej i naj­
nowszej prem jerze filmu „Gwiazdy Brod- 
•wayu", która wkrótce odbędzie się w jed- 
nem z najpiękniejszych kin stolicy", (a).

we W arszawy na 1000 m. i 50 kim. z udzia­
łem elity kolarskiej Polski.

Na torze kolarskim Legji o g. U  I-szy 
poranek kolarski Legji.

O mistrzostwo kl. A. WOZPN. g rają : 
AZS. — Barkochba (boisko AZS g. 17), 
św it — Skoda (b. Domu Ludowego g. 17). 
Legja PWATT (b. Legji g. 17), Orkan — 
Orzeł (b. oPlonji g. 17) i Bzura — PZL. 
(Chodaków g. 17).

Pozatem odbędą się dwa biegi kolarskie 
Prądu na 120 km. i 40 km. (dla nielicen- 
cjonowanych) oraz gry sportowe.

Tenis
MECZ TENISOWY KRAKÓW - -  BER­

LIN  1:1. Wczoraj rozpoczął się w Krako­
wie trzydniowy mecz tenisowy pań Berlin- 
Kraków. Pierwszy m ecz: Dubieńska —
Kaeppelz, zakończył się łatwem zwycię­
stwem niemki w  stosunku 6:0, 6:0.

Drugie spotkanie pomiędzy Jędrzejowską 
a Peitz -Schneider zakończyło się zdecydo- 
war.cm zwycięstwem mistrzyni Polski w 
stosunku 6:1, 6,2.

B oks
POLSCY BOKSERZY POKONALI NIEM 

CÓW. N a stadjonie w Król. Hucie odbył się 
mecz zawodowych pięściarzy Polska — 
Niemcy.

Polacy wygrali w stosunku 7.3, aczkol­
wiek niewszyscy nasi bokserzy byli w fo r­
mie. Niomcy zaprezentowali słabą klasę.

Hippika
PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI W ZAWO- 

DACH HIPPICZNYCH. W piątek na Mo­
czydle, rozegrano próbę wytrzymałości w 
„konkursie wszechstronnym konia wierz­
chowego", rozgrywanym w konkurencji kra 
jowej. W zawodach wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek, mianowicie — rtm, N ajncrt 
uderzył się głową o drzewo i i  powodu od­
niesionych uszkodzeń wycofał się z konku­
rencji. Próba wytrzymałości stanowiła dru­

gą z kolei próbę (pierwsza — ną czworo­
boku i skoki posłuszeństwa). W łącznej 
punktacji obu prób prowadzi por. K otlar­
ski na Pokazie.

K olarstw o
NARESZCIE ZAGRANICZNY TRENER 

KOLARSKI W POLSCE. W arszawskie To­
warzystwo Cyklistów w swem stałem dąże­
niu do podniesienia poziomu torowego spor 
tu kolarskiego w Polsce, zdobyło się na nie- 
lada wysiłek sprowadzając do W arszawy 
znakomitego trenera kolarskiego, b. zawo­
dowego m istrza świata z 1913 r. W altera 
Kutta.

Zaangażowanie jednego z najlepszych tre 
nerów zagranicznych wypełnia wielką lukę
w naszem kolarstwie i nareszcie pozwoli tę 
dziedzinę sportu wprowadzić na właściwe 
tory.

Sporty w o d n e
MECZ WATERPOLOWY W WARSZA­

WIE. W czoraj na pływalni przy ul. Łazien­
kowskiej rozegrany został mecz waterpoio- 
wy o mistrz, kl. A, w którym ZASS poko­
na! Legję Ib 5:2 (3:2).

STAN POGODY
POGODNIE I SŁONECZNIE.

Po przejściowym wzroście zachmu: 
(miejscami z deszczem), pogoda n 
słoneczna i ciepła. Słabe lub umiakc 
w iatry z kierunków północnyeh. We ■ 
dnich dzielnicach jeszcze miejscami 
kające opady. Lekka skłonność do bt

NAJNOWSZE MODELE1

Sukien i Kompletów
N A S E Z O N  L E T N I

poleca firma

A . R O T Z A C H
KARMELICKA 15, m. 4, front, I piętro



STR. 6 „ROBOTNIK"

Lot nad pustynią arabską
Odkrycie legendarnej stolicy królowej Saby

NR. 206

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO,
C O  N A J L E P S Z E !

lW jednym z dzienników paryskich 
ukazał się bardzo ciekawy artykuł 
słynnego powi e śc iopis ar z a francuskie 
go, A ndre Malraux, laureata  nagrody 
Goncourtów, opisujący dzieje swego 
lotu nad pustynią arabską w poszu­
kiwaniu LEGENDARNEJ STOLICY 
KRÓLOWEJ SABY. Andre Malraux 
oddawna zajmował się poszukiw a­
niem tej tajemniczej stolicy, wreszcie 
doszedł do przekonania, że m iasto to 
znajduje się w-pustyni arabskiej. Po­
czątkowo pisarz francuski zamierzał 
przedostać się do Jem enu w przebra­
niu perskiego pielgrzyma, ale przyja­
ciele odradzili mu to, gdyż wielu słyn­
nych uczonych i awanturników zginę­
ło bez śladiu na ziemiach Imana J e ­
menu.

Pewnego dnia do pisarza zgłosił się 
znany lotnik francuski, kpt. Corni- 
glion - Molinier, i zaproponował mu 
wspólny lot nad Arabją. Pomysł był 
dość ryzykowany, gdyż na terenach 
Jem enu i Hadżasu odbywały saę krwa 
we walki. O uzyskaniu pozwolenia 
władz arabskich mowy być nie mo­
gło, to  też Francuzi postanowili odbyć 
lot na dystansie 2000 kilometrów na 
wysokości 3000 metrów, by nie zwró­
cić uwagi wojsk arabskich i nie nara­
zić się na ostrzeliwanie.

Śmiały raid udał się w zupełności. 
Po sześciogodzinnym locie nad pusty­
nią arabską lotnicy odkryli ruiny za­
marłego miasta, które kiedyś było sto 
licą królowej Saby. Andre Malraux 
opisuje obszernie swe w rażenia pod­
czas lotu nad ruinami w  sercu pusty­
ni.

Nareszcie — pisze M alraux — po 
długim locie na praw o przed nami 
wyłania się rozległa, prawie biała 
plama, płaszczyzna pokryta pagórka­
mi z piasku. W pewnej chwili zdaje 
się nam, że to  jest tylko pustynia, a 
pagórki to skutki jakiejś katastrofy 
geologicznej, ale później uświadomi­
liśmy sobie, że to jest miasto, pagórki 
to sylwetki nawpół zasypanych baszt.

Po .kilkunastu minutach szybujemy 
już nad zamarłem miastem. Powięk­
sza się ono w naszych oczach. Przez 
nasz umysł przewijają się wszystkie 
sny i legendy Ofiru. Opowieści bi­
blijne i legendy W schodu każą nam 
przypuszczać, że te ruiny to stolica 
legendarnej królowej Saby. Jeżeli to 
jest praw dą to m iasto to było współ­
czesne mądremu królowi Judei Salo­
monowi. Ten ogromny monument, 
rodzaj arabskiej wieży Notre Dame, 
u którego stóp rozpościera się pers­
pektyw a tarasów, wywołuje nasze 
szczególne zainteresowanie. Czy to

Beverley Nichols

k
jest może ów pałac, o którym Koran 
powiada:

„Widziałem tam kobietę, rządzą­
cą ludem. Ona i jej naród modlą się 
do Słońca. Jej to  król Salomon 
przysłał jedną ze swych pieczęci, 
k tórą odcyfrować mogą jedynie u- 
manli".,.
W  miarę opuszczania się coraz le­

piej rozróżniamy ruiny. Nie jest to 
właściwie pustynia tylko opuszczona 
oaza z resztkam i minionej cywiliza­
cji- Te masywne owalne m ury z od­
łamkami kolumn są pewnie rumowi­
skiem świątyń. W śród piasku, gdy­
byśmy mogli wylądować, z pewnością 
znaleźlibyśmy dużo przedmiotów z

bronzu, figury ryb, dzieci, w ielbłą­
dów, kolce, woły, byka o skrzywio­
nych rogach i t. d. Zastanawiamy się 
nad tern jaka mogła być seksualność 
tego dziwacznego ludu, który  wyo­
brażał sobie Venus w postaci męż­
czyzny, Słońce pojmował jako symbol 
kobiety i płodności, a księżyc — na­
zywał ojcem łaski i pokoju. Jak  w y­
glądała ta  rasa rządzona przez kró- 
lowę (co zresztą nie zostało potw ier­
dzone żadnym faktem historycznym).

W pewnem miejscu widzimy coś w 
rodzaju ogrodów wiszących. W J e ­
menie znajduje się wiele podobnych 
ogrodów. W yobrażamy sobie królowę 
Sabę odpoczywającą w  jednym z ta ­

kich ogrodów, wśród roślin aroma­
tycznych i haszyszowych... Szybuje­
my teraz nad ruinami bazaru. Sprze­
dawano tu prawdopodobnie kadzidła 
i olejki siedmiu znanych wówczas ro­
dzajów...

***
W naszym rezerwoarze pozostało 

benzyny tylko na pięć godzin lotu. 
Trzeba wracać. Rzucamy ostatnie 
spojrzenie na zamarłe miasto, ale 
mgła i chmury przysłoniły rumowiska 
jakby duchy królowej Saby chciały 
ukryć przed świętokradzkiem okiem 
człowieka gruzy tych tajemniczych 
wież i murów.

NA POGRANICZU PUSTYNI ARABSKIEJ ZNAJDUJE SIĘ STOLICA JEMENU-SANAA
n

Duchowny w kajdanach
Niemieckie Biuro Informacyjne (,,Deut­

sche Nachrichtenbiiro") donosi z Bo,zer. 
w południowym Tyrolu, że proboszcz 
Michał Summerar, działacz spółdzielczy 
w gminie Lursen koło Brixen, który ska­
zany został na wygnanie z Bożen wgłąb 
Włoch, przewieziony został na wyspy 
Liparyjskie. Księdza przewieziono w 
kajdanach. Ks. Summerer ma przed so­
bą jeszcze trzy lata do wygnania.

Skazany został za to, że organizację

dzieci faszystowskich „Batlilą" nazwał 
szopką.

Południowy Tyrol — jak wiadomó — 
przed wojną należał do Austrji. Po woj­
nie przeszedł na mocy traktatu pokojo­
wego pod panowanie włoskie.

Oryginalny pom ysł 
w łaściciela kina
S tem plow ania  dzieci

W Dąbrowie istnieje kino „Bajka", 
które wyświetla obrazy dla dzieci i mło­

dzieży. Podczas przerwy pomiędzy jed­
ną a drugą częścią pokazu dzieci, nie 
chcąc dusić się w ciasnej poczekalni, 
wychodzą na plac przed kinem.

Kiniarz, chcąc oszczędzić na kontra- 
markach, oraz dla ułatwienia sobie kon­
troli, wpadł na dziki pomysł... przykła­
dania stempla na ręku widza.

Mieszkańcy Dąbrowy powiadają: Do­
brze, że na ręku, a nie na... czole.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

COKOLWIEK D R O ŻSZE—■
— W I E L O K R O T N I E  
L E P S Z E !

Co grajq w tea trach?
TEATR NARODOWY. Dziś komedja 

Scribe'a „Szklanka wody".
Dziś o godz. 4 popoł. „Szklanka w ody1 

(ceny wieczorowe).
TEATR LETN I. Dziś po raz 54 „Domsk 

z k a r t“ z Malicką i Maszyńskim.
Dziś o godz. 4 „Domek z k a r t“ (ceny po­

południowe) .
TEA TR NOWY. Dziś „Migo“ Aeharda, 

z Jarkow ską i Kumakowiczem.
TEA TR POLSKI. O statnie dni dram at 

K. H. Rostworowskiego „K aligula".
TEA TR MAŁY. Codziennie komedja so­

wiecka Szkwarldna p. t. „Cudze dziecko''.
„SZCZĘŚCIE NA PODDASZU" W T E ­

ATRZE MAŁYM. „Szczęście na poddaszu” 
komedja muzyczna J. de Letraze'a przygo­
towywana na najbliższą prem jerę T eatru  
Małego je st uroczą bajką c miłości i szczę­
ściu, osnuta na tle życia nowoczesnej cy- 
ganerji paryskiej.

W  Małym komedję reżyseruje Teofil 
Trzciński, stronę muzyczną opracowuje T, 
Muller, a dekoracje przygotowuje Wł. Da­
szewski.

TEATR KAMERALNY: Dziś „Mazepa* 
Juljusza Słowackiego z Karolem Adwento­
wiczem w  roli wojewody.

Ceny zniżone do połowy.
STARA BANDA W TEATRZE HOL­

LYWOOD. Dziś nowa rew ja „Na Hożej nie* 
najgorzej" w  wykonaniu „S tare j Bandy”,

TEA TR  R E W JI „MUCHA". Codzien­
nie rew ja „Bukiet szlagierów".

MIGNON: Dziś „Nóżld na stół".
TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 

8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".
DOROCZNY POPIS UCZNIÓW WYŻ- 

SZK. MUZ. CHOPINA odbędzie się w sali 
Fiilharmonji W arszawskiej dziś.

DROBNE OGŁOSZENIA
TA PC 7 AMV higieniczne, automatyczne, 
I H I I ł H I i I  patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyręby tapieer- 
skie. Warunki dogodne. C (Dawniej 

Wytwórnia, Twarda Ue iw ard a  3'

pulow ery,
■ lalki, se r

chustki, szaliki, kołnierzyki 
lalki, serwetki, poduszki, wełny, kordonk: 

wzory. Tanio! .Nowości” Nowogrodzka 18.

Meble nowoczesne, komplety, sztuki poie- 
• I dyócze. ceny fabryczne. Kopernika 23. 
podwórze. 233

J est do odstąpienia dozorcostwo,
Solec 115.

„MIESZKANIA TANIE”
własność i do wynajęcia, ul. ks. Janusza 72. 
Spłaty miesięczne 28 względnie 47 zt. Informa­
cje w Administracji lub w Inspekcji Handlowej 
Zarządu Miejskiego, Koszykowa 9, tel. 8-24-07.
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DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła

z angielskiego

W acław a K om arnicka
Y. B. Ale jak naprawicie zło, skoro nie chcecie 

walczyć? Rozbroicie się, pozostaniecie bierni w bło­
giej nadziei, że sprawy te same się jakoś naprostują?

M. Nie. Pacyfizm nie jest pasywizmem. Uważam 
Gandhiego za największego żyjącego przedstawiciela 
pacyfizmu. Niema w nim wcale sentymentalnego 
ignorowania istotnego zła. Siła, którą walczy, jest 
siłą praw dy i małości, jest to jednak siła aktywna, 
Nie jest fizycznie agresywny wobec swych przeciw­
ników, lecz umysł jego i uczucia pracują nieustan­
nie, obmyślając wszelkie możliwe sposoby, aby p ra ­
wiła zwyciężyła po obu stronach. Pod tym względem 
Gandhi jest prawdziwym Mahatmą — wielką duszą.

Y. B. Zgadzam się najzupełniej, iż za tysiąc lat 
ludzie będą może uważać, że Gandhi trafił w pewne 
słabe strony naszej cywilizacji, zwłaszcza cywilizacja 
przemysłowej. Ale jeśli chodzi o to, że nie ignoruje 
istotnego zła, to przeciwnie, robi to nieustannie. G ło­
si zaprzestanie gwałtów, rezultatem  czego są jednak 
częstokroć 'rozruchy i rozlew krwi. Przyznał naprzy- 
kład, że jest pośrednio odpowiedzialny za nieopisa­
ne okropności, jakie działy się w Chari Choura. Oto 
do czego prowadzi w praktyce wasz pacyfizm.

M. Ale czyż tak ma trwać jeszcze przez tysiące 
lat?  Emfaza. Gandhiego opiera się na fakcie, iż Bo­
giem jego jest. zarówno Prawda, jak i Miłość, przez 
Prawdę zaś rozumie szczere i sprawiedliwe stosunki 
między ludźmi, które są niemożliwe przy przem ysło­
wej, czy jakiejkolwiek innej wojnie.

Y. B. Ale czy praw da i miłość nie ścierają się 
czasem ze sobą?

M. Co pan przez to rozumie?
Y. B. Naprzykład, gdy Chrystus wypędził prze­

kupniów ze świątyni. Czy sądzi pan, że nie miał słu­
szności?

M. Jabym  tego nie zrobił.
Y. B. Panby tego nie zrobił, ale Chrystus to zrobił!
M. Mam co do tego wątpliwości.
Y. B. Jak to?
M. Szczerze mówiąc, kwestionuję prawdziwość 

szczegółów tej historji. Koniec końców opowiadania 
niezawsze ściśle oddają prawdę. Trzeba uciekać się 
do własnego moralnego rozumienia. Nie mogę sobie 
wyobrazić Pana Jezusa okładającego ludzi batem, ani 
też, jeżeli o to Chodzi, Gandhiego w podobnej roli.

Y. B. A jednak Chrystus sam powiedział: „Przy­
noszę nie pokój, jetno miecz".

M, Używając przenośni, tak  było w istocie. Ka­
żdy nowy nauczyciel, rzucający wyzwanie istniejące­
mu stanowi rzeczy, wywołuje rozłam i spory nawet 
wśród członków jednej rodziny. Miecz w tern zda­
niu jest niewątpliwie figurą retoryczną, M aterjalny, 
stalowy miecz w rękach Pana Jezusa jest dla mnie 
nie do pomyślenia.

Y. B. Dla mnie — nie.

W
M. - Chce pan przez to powiedzieć, że może pan so­

bie wyobrazić Pana Jezusa z' mieczem lub bagnetem 
w ręku?

Y. B. Mogę go sobie wyobrazić z batem w ręku 
w świątyni, co jest prawie to samo; Chrystus wie­
dział, że w sprawach ludzkich konieczna jest czasem 
przemoc.

M. A jakże to było, kiedy Piotr dobył miecza 
w obronie M istrza?

Y. B. Dobrze, a jak było z młodym centurjonem? 
Pan Jezus zachwycał się młodym centurjonem i by­
najmniej nie kazał mu wystąpić z armji.

M. Przyznaję, że nigdy nie występował przeciw­
ko żołnierzom, jako takim.

Y. B, Z jakiej więc racji twierdzi pan, że Chry­
stus jest po pańskiej stronie?

M. Sądzę, że to sprawa instynktu. Pan Jezus 
wskazał nam sposób postępoAvania, z przeciwnikami 
lub ludźmi, żywiącymi złe zamiary, — sposób, który 
nie ma nic wspólnego z metodami wojskowemi.

II.
Y. B. Czy może pan sobie wyobrazić świat, w któ­

rym nie byłoby cierpienia?
M. Napewno nie. Cierpienie jest niezbędnym ko­

rektorem błędów, doskonałym przewodnikiem uczyn­
ków i nie jest bynajmniej dalekie od pojęcia kocha­
jącego, . duchowego, oj ca.

Y, B. A  cóż pan powie na okrucieństwo świata 
zwierzęcego, h a  to, że jeden gatunek żyje kosztem 
drugiego? Kły i pazury dżungli...
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